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Kraków 11 sierpnia.
Poruszona na zjeździe prezesów sprawa 

exekutywy Rad powiatowych następujące 
nasuwa nam uwagi:

Prowizoryczność dzisiejszych warunków 
samorządu skonstatowaną została przez wła­
sne słowa ministra spraw zewnętrznych, któ­
ry oświadczył w Radzie państwa, źe chwila 
jeszcze nie nadeszła ale do niej dążyć na­
leży, kiedy cały ciężar administracyi i poli­
tycznego zarządu przyznanym zostanie auto­
nomicznym organom. Słowa te mają dla nas 
znaczenie jeśli nie rękojmi, to w każdym 
razie świadectwa wydanego, że rozszerzenie 
atrybucyi rad powiatowych jest poźądanem 
nietylko dla spóleczeństwa, ale i dla pań­
stwa. Jeśli zawsze organizacya władz w 
Austryi odznaczała się zawikłaną komplika- 
cyą, to przyznać należy, że przypuszczony 
do udziału konstytucyonalizm i samorząd do 
dawnej niezmienionej choć często reorgani­
zowanej organizacyi biurokratycznej, wydał 
tak sztuczną komplikacyą, jakiej na kuli 
ziemskiej ni w całym przebiegu historyi 
wszystkich państw nie spotkać. Obliczmy 
ministerstwa potrójne, wszelkiego rodzaju 
parłamenta i konstytucyjne ciała, wszystkie 
delegacye i deputacye, namiestnictwa krajo­
we i sejmowe wydziały, rady powiatowe jak  
powiatowe i obwodowe urzędy — a zgubi­
my się w tym labiryncie, gdzie do zgody 
wspólnej chciano doprowadzić biurokracyą 
z konstytucyonalizmem, dawną centraliza- 
cyą z ustępstwami autonomii, jutrzenkę sa­
morządu ze zgrzybiałością urzędomanii. Kom- 
plikacya ta, jeśli z jednej strony nie ułatwia 
zarządu, wywołuje starcia; jedna machina 
przeszkadza drugiej, jeden organ niweczy 
działanie przeciwnego ciała i na odwrót 
to z drugiej strony ten cały ciężar zwala 
się na spółeczeństwo. Władza i rząd, wyma­
gające do zdrowego funkeyonowania sprę­
żystości ale zarazem jak największej pro­
stoty, zajmują w tych stosunkach tysiące lu­
dzi. Wszystkie zawody na tem cierpią: go­
spodarstwo wiejskie opuszczone; zadania spe- 
cyalne lub naukowe daremnie wyglądają, 
aby im się ktoś wyłączuie poświęcił, bo ka­
żdy albo coś przedstawia, naradza się i sej­
mikuje, albo rządzi. Dla spóleczeństwa obo- 
jętnem jest czy urzęda płatne lub nie; opła­
ci ono hojniej jeszcze czas stracony niepła­
tnych członków rządu, czy reprezentacyi, w 
swoim bilansie pracy, a zatem bogactwa 
krajowego.

Uwagi powyższe nago wypowiedzieć je ­
steśmy obowiązani, choć one równie doty­
kają wabiącego dziś urokiem nowości sa­
morządu, jak tej starej grzesznicy biurokra- 
cyi. Jedynym środkiem wyjścia z tego sta­
nu, niszczącego w zarodzie siły produkcyj­
ne kraju, jest przekazanie władzy jednej lub 
drugiej stronie, albo powrót do biurokraty­
cznego rządu uproszczonego i oczyszczone­
go; lecz, że dzięki Bogu to jest niemoże- 
bnem, przejście do zupełnego lecz znów pro­
stego, rozszerzonego, i ogołoconego z kom- 
plikacyi samorządu.

Alternatywa taka natarczywie się przed­
stawia każdemu myślącemu. Grdybyśmy ją  
przeprowadzili dalej do sfer politycznych i 
konstytucyjnych, przedstawiłaby ona nam 
dwa wyjścia: albo zupełna centralizycya dziś

już, po zajętem stanowisku przez Węgrów i 
przy obudzouem życiu w innych prowin- 
cyach a rozbiciu siły w ognisku, niemoźe- 
bna —  albo, powiedzmy to słowo: federacya. 
W jedności albo w wielości jest prostota, 
w dualizmie z przedziałkami i podporządko- 
waniami musi być zawiłość i komplikacya.

Dualizm jednak, jakgdyby na usprawiedli­
wienie dwugłowego orła jest na dziś ulubioną 
formą w Austryi. Jest on nietylko w poli­
tycznym dzisiejszym organizmie państwa, 
ale w całej administracyjnej organizacyi od 
samego szczytu aż na dół. Jest on również 
dobrze w Przed jak i wZalitawii, w Namie­
stnictwie i wydziale krajowym, w urzędzie 
i radzie powiatowej, w obszarach dworskich 
i gminie wiejskiej. Ta nieszczęsna przepaść 
wszędzie rozpoławia siły, wszędzie w za­
rodzie podnieca antagonizm, wszędzie two­
rzy tę komplikowaną machinę tyle uciążli­
wą dla pojedynczych części jak niebezpie­
czną dla całości.

Grdy tę nieszczęsną sprawę dualizmu ad­
ministracyjnego podejmiemy tutaj w stosun­
ku do naszych Rad powiatowych, jakież 
przedstawi nam się wyjście? Rozwój orga­
nów autonomicznych, ułożenie się stosunków 
spółecznych—oto warunek, postawiony przez 
p. ministra spraw wewnętrznych, do nadania 
szerszych atrybucyj samorządowi, który to 
warunek, co do naszego kraju, w zupełności 
przyjąć jesteśmy zmuszeni.

Kraj nasz w anormalnych pod tym wzglę­
dem znajduje się stosunkach. Cofając się my­
ślą do przyczyn, jakie ten stan wyrobiły i 
nasze stosunki zamąciły, przypomnimy so­
bie, źe w innych warunkach to pewne roz- 
połowienie władzy już istniało, tylko od­
wrotnie.

Rząd stał na stanowisku kontroli władzy 
powierzonej dominiom, a przez swe niższe 
organa umiał to stanowisko wyzyskać, aby 
podjąć wdzięczne zadanie opieki i obrony, 
a powierzyć władzy dominiów niewdzięczną 
rolę kleszczy. Czem były dominia za pań­
szczyźnianych czasów, tem za czasów ró­
wności politycznej są gminy i Rady powia­
towe. Niema zaiste co się śpieszyć z upo­
minaniem o to posłannictwo kleszczy; ra­
czej wzmódz się samorządowi do tego sto­
pnia, aby zbytecznemi się okazały niższe 
władze administracyjne rządu, aby one przez 
przyznaną im exekutywę same zużywały się, 
a spółeczeństwo doszło do tego poczucia, 
że samo sobie wystarczy, i zadanie władzy 
należycie wypełni.

Aby ten rezultat zbliżyć, energią a oglę­
dnością Rady powiatowe przyczynić się mo­
gą, dając rządowi i spółeczeństwu rękoj­
mię, zyskując wobec obydwóch na powadze 
i uznaniu.

O ile nieufność między pojedyńczemi war­
stwami spóleczeństwa jest złem, przeciw 
któremu usilnie oddziaływać należy,— o tyle 
znów nieufność do właściwych organów rządu, 
lub naodwrót nieufność tychże do organów sa­
morządu, byłaby już dziś tylko uprzedzeniem, 
nawyczką, tradycyą dawnych waśni. Opozy- 
cyjuość ze strony Rad powiatowych byłaby 
niewłaściwym i nader szkodliwym środkiem; 
przeszkadzanie, wyszukiwanie i stawianie za­
wad rozwojowi autonomii ze strony organów 
rządowych, byłoby przyśpieszaniem własnego 
upadku i chęcią zwrócenia nienawiści ogól­

nej na siebie, jakby Nemesis poprzedniego 
waśniącego biurokracyi działania.

Status quo przeto dzisiejszego zakresu aa 
morządu, prowizoryczność administracyi roz- 
połowionej między urzęda a Rady powiato­
we, zdaje się być jeszcze do czasu malum 
necessarium. To też na zgromadzeniu preze­
sów Rad powiatowych powzięto w tej mie­
rze zasadę, którą w zupełności podzielamy: 
na teraz powstrzymać się w staraniach o 
nadanie exekutywy Radom powiatowym, ale 
pilnie baczyć, aby ich działanie znajdowało 
zawsze poparcie władz, a ich zakres, o ile 
być może, aby się rozszerzał.

Przyznanie potrzeby większego wyrobienia 
się, nie jest wydaniem sobie świadectwa ma- 
łoletności —  przeciwnie, jest dowodem poj­
mowania obowiązków samorządu z całą wa­
żnością.

KORESPONDBHCYA CZASU
*  n a d  W i s ł y  9 sierpnia.

(A. S.) W szeregu spraw, któremi nadchodzą­
cej kadencyi sejmowej zająć się wypadnie, pier­
wszy i najważniejszy przedmiot zajęcia stanowić 
będą sprawy szkolne, dla których Rada szkolna 
obfity podobno przygotowała materyał, a między 
innemi sprawa polepszenia bytu wiejskich nau­
czycieli. Niewiadomo, jakie w tej mierze wnioski 
sejmowi przedłoży Rada szkolna, leoz zbyteczną 
jest rzeczą powtarzać, co wszystkim dobrze zna­
ne, że oświata ludu głównie od dobrych nauczy­
cieli zawisła, a  tych możemy mieć jedynie wtedy, 
jeżeli im za trudy należyte wynagrodzenie zape­
wnimy, i pomoc na wypadek starości, tudzież 
chleb łaskawy dla wdów i sierot.

Sprawą utworzenia instytucyi emerytalnej dla 
wiejskich nauczycieli, zajmowało się już wiele 
umysłów, a  niedawno zebrani w Krakowie m ar­
szałkowie Rad powiatowych powzięli uchwałę, 
aby Rady powiatowe zajęły się wypracowaoiem 
statutu emerytalnego dla nauczycieli wiejskich. 
Mniemam jednak, iż do osiągnięcia tej instytucyi 
należy obrać drogę najprędzej do celu wiodącą, 
a więc nie czynić zawisłem jej powstania od do­
brej woli tych, którzy niestety potrzebę oświaty 
najmniej czują, bo me mieli sposobności poznać 
jej dobrodziejstwa, ani też niepodobna żądać od 
nauczycieli samych, aby ze swych pensyi jeszcze 
jakąś część na zabezpieczenie starości odstępo 
wali, gdyż przy ich nędznem wynagrodzeniu, każ­
dy grosz odjęty od ich płacy dotkliwieby im się 
czuć dawał, gdy przeciwnie ogół kontrybuentów 
wcale nie ucznje tego ciężaru. Ale najwłaściwszy 
sposób utworzenia instytucyi emerytalnej dla wiej­
skich nauczycieli będzie, uczynić ją  przez ustawę 
krajową obowiązkiem kraju w ten sposób, aby 
ci, którzy płacą pensyę dla nauczycieli wiejskich, 
obowiązani byli do opłaty pewnego dodatku na 
rzecz funduszu emerytalnego dla tychże.

Sądzę, że sejm nasz nie tylko jest powołanym 
do uchwalenia podobnej ustawy krajowej, ale n a ­
wet obowiązanym, bo jeżeli mógł przed kilku laty 
uchwalić przymusowe zabezpieczenie budynków 
parafialnych przed pożarem przez gminy, to dla 
czegóż nie mógłby również uchwalić przymuso­
wego zabezpieczenia starości na najwdzięczniej­
szej niwie krajowej. Twierdzę zaś, iż instytucya 
emerytalna powstała z dodatków gminnych uie 
będzie wcale dla gmin ciężarem, ale przeciwnie 
dobrodziejstwem, boć przecie dzisiaj cięży na nich 
moralny obowiązek zapewnienia na starość bytu 
tym, którzy dla ich dobra całe życie pracowali i 
siły stargali, a  nierównie lżej przyjdzie im, jeżeli 
przez coroczny dodates do płacy nauczycielskiej, 
nauczyciel będzie mieć zapewnioną emeryturę, 
aniżeli gdyby gminie przypadło utrzymywać dwóch 
nauczycieli, jednego emeryta, a drugiego czynnego.

Gdyby więc gminy do pensyi nauczycieli do­
płacały tylko 5°/0 na fundusz emerytalny i gdy­

by pieniądze te przez nieb składane nie były już 
korzystniej użyte jak  w kasach oszczędności, to 
z tych 5-procentowyeh wkładek corocznych/ od 
chwili objęcia obowiązku przez nauczyciela aż do 
wysłużenia całej emerytury przez lat 40, wzrósłby 
fundusz w trójuasób przewyższający roczną jego 
płacę. Dla tego opłata tizeeh-procentowego do­
datku do pensyi nauczycielskiej przez gminy bę­
dzie dostateczną do utworzenia instytucyi eme 
rytalnej.

Naczelny zarząd i kierunek tej instytucyi po­
winien dzierżyć wydział krajowy lub Rada szkol­
na krajowa, administracyą zaś szczegółową na 
powiatach, wydziały Rad powiatowych lub też 
powiatowe Rady szkolne. W tych powiatach, 
gdzie nie ma dotąd kas oszczędności, wkładki na 
fundusz emerytalny nauczycielski mogłyby posłu 
żyć jako kapitał zakładowy dla kas oszczędności 
i połączonych z niemi kas zaliczkowych, a więc 
przyczyniłyby się do powstania drugiej równie zba­
wiennej instytucyi. A może po bliższem rozpa­
trzeniu się okazałoby się korzystnem połączenie 
instytucyi emerytalnej dla nauczycieli z istnieją- 
cem już stowarzyszeniem emerytaluem dla pry­
watnych ofieyalistów.

Zresztą wybór środków należeć będzie do Rady 
szkolnej, która niewątpliwie w sprawie tej weźmie 
inieyatywę i do sejmu krajowego, który o niej bę­
dzie stanowić, a mnie chodziło tylko o rzucenie 
myśli, którą zapewne każdy czuje, ale której do­
tąd publicznie wypowiedzianej nigdzie nie dało 
mi się czytać, a jeszcze raz sformułować ją  sobie 
pozwolę, że otworzenie instytucyi emerytalnej dla 
nauczycieli wiejskich powstać powinno za inieya- 
tywą Rady szkolnej przez ustawę krajową, a  nie 
przez prywatne stowarzyszenia lub odosobnione 
działania Rad powiatowych.

W i e d e ń  9 sierpnia.

££ Równocześnie z przyjęciem ustawy militar­
nej w węgierskiej Izbie deputowanych schodzi się 
ważny akt korony. Dzisiejsza Wiener Zeitung o 
głasza bowiem pismo N. Pana do państwowego 
ministra wojny, polecające mu baczyć, aby w puł­
kach węgierskich umieszczani bywali oficerowie 
tylko węgierscy. Hr. Audrassy, kiedy opozycya 
w sejmie skarżyła się na obce, żywioły w puł­
kach węgierskich, dał zapewnienia, które teraz 
się spełniły. Gdy jednak lewica nawet nie obsta­
wała przy tem stanowczo, aby natychmiast wy­
dzielić oficerów nie węgierskich z pułków węgier­
skich, albowiem taka przemiana nagła mogłaby 
przynieść szkodę gotowości armii, przeto list ce­
sarski poleca przynajmniej ponownie ministrowi, 
aby oficerowie pułków węgierskich posiadali ję ­
zyk, którym mówią żołnierze w pułkach dotyczą­
cych. Wiemy z doświadczenia, co się pod tym 
względem dzieje w pułkach galicyjskich, gdzie ofi­
cerowie nie umieją do polsku. Rozkaz ten wraz 
z rozporządzeniem trzymania pułków węgierskich 
w Węgrzech, nabiera wielkiego znaczenia pod 
względem narodowym. Co do nas, pragnęlibyśmy 
również, aby pod względem zachodniej części mo­
narchii ten sam zaprowadzony był system. Co 
służy jednemu, uie powinno być odmówione dru­
giemu.

Teraz, gdy już i sejm węgierski odroczył się 
do 16go września, nastała pod względem życia 
parlamentarnego zupełna cisza, która potrwa do 
22go sierpnia. Ale za kulisami życia parlamen­
tarnego zaczyna się już ruch przygotowawczy, 
jak  na scenie, zanim podniosą zasłonę. Czesi nara­
dzają się już nad tem, co ma nastąpić, Niemcy zaś 
kłopocą się z powodu kwestyi niemieckiej, a bar­
dziej jeszcze kwestyi socyaluej. Trudno zapra­
wdę uwierzyć, że obchód strzelecki pozostawił 
po sobie takie niemiłe w naszem położeniu o- 
becnem wspomnienia. Nie przypuszczano wcale 
początkowo, aby sprawa ta poruszona przez ko­
mitet centralny zjazdu niemieckich strzelców w 
jego nieporadności a przytem obok chęci popisania 
się czemś wielkiem przed Prusami, wyrosła w 
takie potworne formy i przybrała takie rozmiary. 
Potrzeba jeszcze, aby do kłopotów Austryi przy­
był nadto ruch socyalny a raczej socyalistyczny. 
Polemika nad sprawą niemiecką i nad program a­
mi rzuconemi między nas przez naszych braci

szwabskich, musiała iść na bok jwóbec zapal­
czywej walki z powodu kwestyi robotniczej. Ro­
botnicy umieli zgromadzenie u Sperla wyzyskać 
dla swoich celów, i zamierzają dalej konsekwen­
tnie rzecz ciągnąć. „Święto braterstwa" miało 
być obchodzone na£strzelnicy, lecz ministeryum 
uniknęło tego widoku wydawszy zakaz odprawie­
nia zgromadzenia. W przyszłą sobotę ma się 
znów odbyć nowe zgromadzenie robotników, na 
którem przeżuwać się będzie to, eo było tak ob­
ficie spożytem u Speria. Głoszą, że i tu wyjdzie 
zakaz ministeryalny. Domyślać się tego zresztą 
można z artykułów naszych półurzędowych orga­
nów, a przynajmniej tak zwanych natchnionych 
w naszych liberalno-ministeryalnych gazetach, któ­
re silnie występują przeciw „tym zuchwałym za­
biegom". Dowiaduję się, że w sferze wysokiej 
miano się bardzo niełaskawie wyrazić o tym cho­
robliwym ruchu robotniczym, i to może dało mi­
nisterstwu powód do zakazu. Przypisują nawet 
cały ten ruch robotniczy wpływowi obcych ajentów, 
którzy tym sposobem chcieliby kwestyę niemie­
cką narodową zastąpić kwestyą socyalną. Być 
może, iż wieści te Bą umyślnie puszczane, aby 
wzbudzić nieufność ku zgromadzeniom robotni­
ków i ich samych sprowadzić z drogi na którą 
weBzli.

Dostał więc Trydent osobnego radcę namiestni­
ctwa „pierwszej klasy", to jest ekspozyturę, o 
którą Kraków nadaremnie się starał. Ale gdyby 
radca namiestnictwa w Krakowie otrzymał takie 
atrybucye, jakie ma trydencki, to posiadałby zu­
pełną niezawisłość administracyjną.

W i e d e ń  9 sierpnia.

—r. Kiedy przebrzmiały uroczystości strzeleckie, 
a goście rozjechali się z Wiednia i ustały sprawo­
zdania dzienników tutejszych wystrojone w rażą­
ce przesadą reklamy, warto zrobić kilka nieuprze- 
dzonycb uwag nad zapałem wiedeńczyków i bra­
ci Niemców z południa i zachodu. Uwagi te mu­
szą nieco różnić się od zaprawionych podług je ­
dnego przepisu pochwał, a  przeto mogą zadzi­
wiać, że nie tak się o tem mówi i pisze, jak  
wszyscy pisać byli obowiązani lub dobrowolnie 
obowiązali się.

Kiedy szło o przygotowania do obchodu, mie­
szkańcy Wiednia bardzo chłodno zapatrywali się 
na to co ma przyjść. Z trudnością udało się ze­
brać komitety i wprowadzić je  w działalność; nie- 
mnićj obojętnie i wstrzemięźliwie zachowywało się 
początkowo dziennikarstwo. Wszyscy kiwali gło­
wą z powątpiewaniem, lękali się, że się uie uda, 
i że Wiedeń wystawi się na śmieszność; więc z 
góry woleli trzymać się zdała, aby tćj śmieszno­
ści nie podzielać, lecz owszem módz potem powie­
dzieć, źe się miało słuszność. Nie chciano też 
igrać z zapałem, na czerwono-żółto-czarno zafar­
bowanym, skoro wszystkie dawniejsze próby pa- 
tryotyczne zupełnie się niepowiodły. Wiedeńczyk 
czyta gorliwie gazety i lubi politykować, tak, iż 
aabrał wreszcie tyle poznania, tyle rozpatrzył się 
w praktycznej polityce, iż poznanie to wystar­
czyło właśnie, aby poznać tę prostą prawdę, że 
kwestya niemiecka, jak  się ona obecnie przed­
stawia, nie da się koncertami, toaBtami i biesia­
dną wesołością ani nawet rezolucyami wprowa­
dzić na inne tory; na poważną jednak pracę po­
litycznego nastroju nie miejsce w strzelnicy i w 
sali jadalnej, zwłaszcza, że w pracy tćj n nas, 
trzeba zaczynać niemal od abecadła. Przychodzi 
jeszcze do tego bezdenny zamęt pojęć o kwesty: 
niemieckićj, nawet między tymi, którzy się trzy­
mają stronnictwa jedności narodowćj. Wprawdzie, 
panuje zgodność co do tego, że trzeba się trzy­
mać razem, lecz jak to ma nastąpić i w jakim 
stopnia: pod tym względem zupełna panuje nie­
świadomość i brak wszelkićj myśli przewodniej. J e ­
dność przez Prusy, byłaby nietylko zbrodnią stanu, 
lecz oraz połączona z upokorzeniem własnem, a inne 
drogi, wszystkie bujają w powietrzu, tak dziś jak 
i dawnićj za panowania Bondestagu. Kto się przy­
znawał do stronnictwa szwabskiego ludowego, ten 
ze zgrozą spoglądał na bismarkowy eezaryzm 
choćby z tyoh pobudek, które partya narodowo- 
liberalna nazywa partykularyzmem, ten zawsze robił 
jakieś zastrzeżenia, gdyż nie mógł sobie wyobra-
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T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Dnia 28 lipea zamknięto Izbę. Zakończone po­
siedzenie było najdłuższe z obrad Ciała prawo­
dawczego za drugiego Cesarstw a: otwarte 18go 
listopada 1867 r., trwało pół-dziewię a miesiąca. 
Deputowani odbyli 141 posiedzeń; ustawa druko­
wa zabrała 27 ; ustawa o zgromadzeniach 8 ; re- 
organizacya armii 17; bndżet i pożycz a 21; in- 
terpelacye o przepisy handlowe 9.

Sesya nie tylko była długa — •!« ^  “ °0*
zolna. Jednak trwanie jej można było sk 
trzecią część, gdyby przepisy, którym izba P - 
dana, nie utrudniły pracy przedstawicielom u - 
du. Izba odbyła 141 posiedzeń, a trwała przesz 
250 d n i; straciła ich więc przeszło sto to jes 
blisko półczwarta miesiąca — więcej niż czas wy­
znaczony przez prawodawcę 1852 roku na całą 
pracę prawodawczą.

Posiedzenia przedłuża właśnie to, co miało je 
skracać: interweneya Rady stanu w tworzeniu i 
rozbiorze ustaw. Sądzono, że Ciało prawodawcze 
będzie mogło szybko skończyć robotę pracowicie 
przysposobioną; posiedzenia miały być krótkie, 
treściw e— a tu właśnie przeciwnie się stało: ża­
den parlament europejski nie obradował dłużej i 
nie zmarnował tyle czasu co francuBki.j

Zakończone posiedzenie wyróżnia się także od 
poprzednich znacznym udziałem, jaki ministrowie 
wzięli w rozprawach: prócz marszałka Vaillant, 
każdy z nich bronił swojego wydziału.

Rozprawa o pożyczce była krótka: odbyła się 
pomiędzy p. Garnier-Pagćs i p. Magne. Mowa p. 
Garnier-Pagćs zwróciła tu wagę; szanowny depu­
tat przedstawił w sposób uderzający zły stan Bkar- 
bu francuskiego: wskazał ogromną cyfrę długo 
wiszącego; niebezpieczeństwa jakieby sprowadziło 
w chwili postrachu, zobowiązanie przyśpieszonej 
wypłaty; ciągły wzrost wydatków; pochłanianie 
wszystkich dochodów; śmiałość, z jaką  związano 
przyszłość i t. d. Wszystko to było już nie raz 
wytknięte na poprzednich obradach, ale nie za­
wadzi w chwili rozstania, pokazać raz jeszcze taki 
obraz przedstawicielom narodu.

Projekt pożyczki przyjęto 213 głosami przeciw 
16, na 229 wotujących. Kapitał czysty do reali­
zowania 429 milionów. Z dodatkiem wyznaczonym 
do pokrycia kosztów operacyi i płacenia przez 
trzy kwartały zaległości reszty, dojdzie 450 mi­
lionów.

Spodziewano się kilka słów pożegnalnych od 
p. Schneidera: mówiono, że otrzymał polecenia 
uspokojenia Izby pod względem bliskiego rozwią­
zania. Ale oczekiwanie zostało om ylone: prezes 
odczytał tylko dekret zamknięcia obrad.

W miejsce upewnień z góry, rozjeżdżający się 
deputowani otrzymali na pożegnanie z dołu bar­
dzo złośliwy artykuł paua Assolant umieszczcny 
w Gaulois pod tytułem: „Niepokoje i rozmyśla 
nia deputowanego Sćgur." Autor zamierzył wyka­

zać wyborcom jaką rolę grają w Izbie wybrań­
cy - zachowawcy, z których w chwili rozbioru 
ustawy drukowej, złożyła się sławna falanga „sie­
dmiu mędrców greckich." Jestto napisane w for­
mie monologu. P. Sćgur zastanawia Bię nad sza­
leństwem opozycyi — opowiada swoje obawy w ra­
żenia i oceny. „Kiedy, mówi on, pewnego razu 
chłodziłem się w bufecie obok sali radnej, nagle 
przerywa mi wytchnienie, odgłos dzwonka preze­
sowskiego . . .  Założę się, rzekłem do sąsiada, że 
to ten wieczysty perturbator Favre p ra w i.. .  a 
kiedy dzwonienie nie ustawało, wychyliwszy dusz­
kiem maderę, wpadłem do Izby wołając na chybi 
trafi: „Znieważasz pan Francyą!" Jakoż nie omy­
liłem się — Favre gadał o klęskach wyprawy me- 
sykańskiej. . .  Nie przeczę, że były . . .  ale po cóż 
ciągle o nich mówić? Gdybyś dostał policzek, czy 
by ci było przyjemnie, żebyć ktoś ustawicznie to 
przypominał?"

Cały ten monolog w powyższym tonie napisany, 
a raczej wykłuty igłą złośliwej komiki na tkance 
rzeczywistości — dąży do podziurawienia poważ­
nego płaszcza, w który się osłania nicość lego 
dostojnika i jemu podobnych. We Francyi, gdzie 
trafne wyśmianie zabija ludzi pewniej, niż kula, 
artykuł taki może w przyszłych wyborach bardzo 
zaszkodzić wybrańcom w pojęciu wyborców.

Następnie podjęto kwestyę starych stronnictw, 
na które się zwykł powoływać Cesarz, usprawie­
dliwiając przed narodem spóźnianie obiecanych 
swobód. Rozsądny humorysta wziąwszy na cel 
widmo starych stronnictw, rozpędził je  jak  chmurę, 
kartaczowym ogniem dowcipu.

Autor tego artykułu, który do łez rozśmieszył 
stolicę, powiada, iż powoływanie się rządu na te­
go stracha, przypomniało mu owego rozbójnika, 
co to położywszy dwa stare kapelusze na przy- 
drożnych krzakach, krzyknął „Pal!" i sam pojmał 
wystraszonych podróżnych, którzy mniemając, że 
widzą całą bandę opryszków, popadali plackiem 
na ziemię.

Słysząc ciągle o starych stronnictwach, przyszła 
autorowi ochota wejść z kijem w te krzaki, gdzie 
one chronić się m ają : wszedł — znalazł i wycią 
ga je na dzień biały.

P. Chavetle ima się nowego pana w początku— 
w chwili, kiedy przybywszy do Tuileryów i za 
płaciwszy fiakra, wchodzi.

Pier wszem starem stronnictwem, które tam spo 
tyka, jest odźwierny pałacowy. Na co odprawiać 
tego człowieka i  Służył wprawdzie tamtemu, ale 
zna dobrze wszystkie k ą ty . . .  nie żle także z po­
czątku nabywać popularność.

Nowy monarcha zachowuje więc dawnego o- 
dźwiernego. Potem idzie na pierwsze piętro, gdzie 
zastaje czekające sługi całego starego stronnictwa. 
Pałac wielki ••• zgubić się w nim m ożna —  trzeba  
przewodników; ci Indzie znają dom i służbę —  
wiedzą które kominy dymią, w sk ażą  gdzie zapał­
ki i co potrzeba... Nie na to w s tą p i łe m  na tron, 
żeby sobie nowych służących mustrować... więc i 
sługi starego stronnictwa zostają w służbie u no­
wego pana. Tylko im liberyą ufarbowano na inny 
kolor. .

Rozdawszy pokoje przyjaciołom, i rozpakowa­
wszy tłomoki, gdzie złożone projekta ekonomii,

inteneye reform, obietnice wolności — nowy rząd 
zaczyna działać. Zmienia najpierw wojska blachy 
na kaszkietach • Mit* nowe stronnictwo rośnie; tnie 
i przykrawa.... ale pociąwszy trzeba szyć... Wte­
dy trudności się pokazują. Rządzić, nie trudne 
rzemiosło; ale trzeba praktyki — trzeba robotni­
ków wprawnych. Więc w umizgi do kilku człon­
ków starych stronnictw. Ci wiedzą, które klapy 
zamknąć, a  które otworzyć — ZD.â  z S ^ o tu  
rządowy mechanizm. Nie trudno ich dostać. Poli­
tycy są jak  ziarnka różańca: pociągnij jedno — 
drugie idzie. Więc zapełniają się szybko szeregi 
cisną się ludzie daw nych rządów do nowego — 
i to się zowie se rallier.

ki. niebawem nowe stronnictwo stoi w komple­
cie, ogromne, ściśnięte, zbite... wszyscy dawni sze- 
wronowi związani nową przysięgą, o dawnej za ­
pomnieli.- nie wiedzą nawet kiedy którą składa­
li... Chyba po kolący i. Przekonania, jakie dziś 
mają, jniełi jeszcze w łonie matki... Nie można wię­
cej żądać od ludzi. ę

Rzeczywiście tedy, za każdym nowym rządem

^ r a S e k .111̂ 3 8i§ tylk° Pw i«n“hn“ ‘Pl«-
— Zatem, stare stronnictwa, któremi nas stra­

szą, nie istnieją?
— Bardzo przepraszam: istnieją, 
btare stronnictwo składa się z jednej istoty,

której nowy rząd nie umieścił: jestto kamerdyner 
upadłego monarchy.

Wstępując na tron nowy władzca, mówi do po- 
kojowca: Mój poczciwy Jaśminie, chciałbym  c ię  
użyć — ale od dzieciństwa przywykłem do Ba-
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tić, jak to być może, aby damne, militarno-uor- 
ganizowane Prasy, chciwe zaborów a nie związ­
ków, dały się w dobroci namówić, by poładniowym 
Niemcom mimotraktata cłowego, mimo cłowego par­
lamentu, mimo wreszcie traktatów militarnych na 
podstawie traktatów z sierpnia 1866 roka, zosta­
wiły tyle wolności, ile jć j potrzeba do utworze­
nia związku południowego. Są znów tacy, co są­
dzą, że Austrya największą oddaje narodowi nie­
mieckiemu usłogę, jeżeli zezwala na wszystko co 
się dzieje w Niemczech po za jćj granicami, ł 
czemu niemogłaby przeszkodzić bez wojny z Pm 
sami i to z pomocą francuską. Inni daiój sądzą, 
że na teraz, a nawet na dość długi czasnajpoźą 
daÓ8zem byłoby dla Austryi i całych Niemiec 
mnićj więcćj pod władzę Pras oddanych, przy 
mierze międzynarodowe. A ci wszyscy jeszcze 
bardzićj się lękali zjazdu strzeleckiego, żeby im 
szyków nie popsuł, aniżeli umiarkowani zwolen 
nicy partyi szwabskićj. Niektóre rodzaje natarczy 
wych i narzucających się obrońców tćj ostatnićj 
partyi, o których powiem innym razem, zajmuji, 
się formalnie rzemiosłem denuneyantów. Jak stron­
nicy narodowo-liberalni poczytują każdego, kto 
się nie podda z pokorą wyrokom opatrzności 
bismarkowć], za zdrajców ojczyzny, partykula- 
rystów i nieprzyjaciół jedności niemieckićj, i goto­
wi są puścić za nim całą sforę gończą Stiebera, tak 
i pomienieni wyznawcy szwabskiego programatn 
obwołali każdego bismarkistą, kto nie zgadzał się 
z nimi co do joty. Obawa tych denuneyantów 
wstrzymywała wielu ludzi poważnych a spokojnych 
od udziału w przygotowaniach urządzenia obcho­
du, a nawet póżnićj od samego obchodu, i wywie­
rała wpływ trzeźwiący, a wszelki zapał rozwie­
wało u nich przekonanie, że tylko frazesy odbie­
rają oklaski.

Ponieważ prawdziwa iuteligencya, warstwy o- 
świecone i politycznie wykształcone zachowywa 
ły się bardzo chłodno, a dzienniki diagi czas 
przed obchodem trzymały się w niedowierzania 
odbijały w łonie swojem to usposobienie oboję 
tne, zamiast rozniecać zapał myślą moralnćj je 
dności i wspólności choć traktatowćj, przeto i ogół lu­
dności czysto mieszczańskićj, kupcy, rękodzielni­
cy, urzędnicy i wreszcie robotnicy, unikali niemal 
zetknięcia się z tem wszystkiem, co się tyczyło 
obchodu strzeleckiego. Dopiero kiedy komitet 
centralny zaczął się ruszać, kiedy zaczęto stawiać 
budynki, szopy, kiedy przemysł nie myśląc o u- 
dziale w zjeździe, rzucił się do reklam handlo 
wych i przemysłowych, uorganizowanych w Au 
stryi z niezwykłą biegłością, kiedy napływ pierw­
szych gości dawał miarę tego co jeszcze przyj­
dzie, zaczęto się w publiczności zajmować zjazdem. 
Nie było atoli w tem wszystkiem tćj serdeczno­
ści, jakićj było potrzeba, aby ująć sobie gości, a. 
tem mnićj nie było poczucia niemieckiego. J e ­
dnych wiodła ciekawość, drugich chęć zarobku. 
Ale ogół pozostał zawsze zimnym. Przecież Wie­
deń liczy 800,000 mieszkańców, a nie znalazło 
się dla strzelców więcćj mieszkań prywatnych, 
przyjmujących w dobrowolną gościnę bezpłatnie 
nad pięćset, a jednak w komitecie centralnym 
było kilka tysięcy zgłoszeń się o odstąpienie 
mieszkań za pieniądze, licząc 1 złr. za pokój na 
dobę. Lipsk mały pomieścił był u siebie 16,000 
członków towarzystwa gimnastycznego, a było 
dwie trzecie tych kwater bezpłatnych. W wielkich 
domach w Wiednia na ulicach, któremi ciągnął 
pochód, wydano po kilkaset reńskich dla przystro­
jenia okien, lecz nie przyjęto nikogo w gościnę. 
Nie można przeto mówić o serdeczi u przyjęciu 
i podejmowaniu gości.

Tym czasem żaden dziennik miejscowy nie 
podniósł tej okoliczności, a jak z pomieszczeniem, 
tak też działo się ze wszystkiem. To lepszą daje 
miarę sympatyi i poczucia się do wspólnictwa, 
niż porównanie siły oki zyków towarzy zących 
pochodom, bo znaczną część tych objawów zapa­
łu należy k'aść na wpływy bardziej prozaiczne 
niż patryotyzm i na ten popęd pospólstwa do 
wrzasku, który się rrzy każdej sposobności, po­
wtórzy i powtarza. Wszakże pomimo, że na bal­
konach domów i na trybunach zasiadała część 
zamożniejsza i wykształceńsza publiczności, i 
ztamtąd rozlegały się okrzyki witające gości z 
Frankfurtu, Saksonii, ze Szwabii, przecież domie­
szały się i tu żartobliwe okrzyki na cześć Lan­
gera, wydawcy pisma Hans Jórgel, który powa­
żnie stąpał jako reprezentant pospólstwa wiedeń­
skiego. Niech żyją Niemcy! i niech żyje Hans 
Jfirgel! — jak  się to wydaje obok siebie? Pochód 
wywoływał okrzyki, bo to było widowisko, a u 
Wiedeńczyka nic nad widowisko. Za to aktoro- 
wie jego przestali wzbudzać zapał, gdy zapadła 
zasłona i parada się skończyła. Wiedeńczycy 
szli na strzelnicę, jedli wespół z strzelcami, przy­
glądali się strzelaniu, bo to wszystko należy do 
widowiska, a  Wiedeńczyk musi być wszędzie, 
gdzie coś pokazują, gdzie dają przedstawienia. 
Nie przyszło jednak między gospodarzami a gość­
mi do serdecznego wylania się. Gdy się przy­
patrzono, nawiwatowano, każdy wracał do co­
dziennego zatrudnienia, jak nazajutrz po wczoraj­

szym wieczorze w teatrze spędzonym. Że nie by 
ło nigdzie bliższego zetknięcia się po za obrębem 
strzelania i jedzenia, spędzano niesłusznie na po- 
licyę, która niby niechętną była schadzkom. Wie­
deńczycy chcieliby chyba, aby polieya zarządzała 
publiczne meetingi. Gdy jednak sprawa już nie nie­
miecka, lecz socyalna przyszła, wtedy zgroma­
dzenie jakoś się zebrało. Otóż nie masz w Wie­
dnia tego patryotyzmn niemieckiego, jaki manife­
stuje się po dziennikach, lecz za to jest popęd 
socyalistyczny, który właśnie dowodzi że pierwszy 
nie mógł się zakorzenić w stolicy, będącej zlew- 
kiem różnych narodowości i mającej poczucie sto­
licy państwa a nie ogniska narodu.

Wyciąg z protokołów posiedzeń, Wydziału 
krajowego

z dnia 23, 24, 25 i 26 czerwca, dalej z 5, 6, 10, 
14, 18, 25, 29 i 30 lipca 1868 r. 

(Dokończenie).
Na zapytanie kilku Wydziałów powiatowych 

kilku gmin miejskich, jak wyraz „ d o s t a r c z y ć "  
w § 12 ustawy konkurencyjcej drogowej tłuma­
czonym być ma? odpowiedziano: iż Wydział kra­
jowy autentycznej interpretacyi udzielić nie może, 
ponieważ ta należy do wys. Sejmu przy sat 
korony — Wydział krajowy zatem przedmiotowo 
swego zapatrywania się na tę kwestyę wątpliwą 
objawiać nie może, tylko Wydziały powiatowe ró­
wnież jak i Wydział krajowy w razach rekursów 
rozstrzygać będą w pojedynczych wypadkach, jak 
powyższy paragraf w każdym pojedyńczym wy 
padku zastosować należy.

Wydziałowi powiatowemu w Nowymtargu udzie­
lono subwencyi w kwocie 100 złr. na budowę zer­
wanego mostu w Szaflarach.

Wydziałowi powiatowemu w Jarosławia udzie 
łono scbwencyi w kwocie 1500 złr. na budowę 
drogi gminnej z Jarosławia do Pruchnika.

Przeprowadzono rokowania z właścicielem 
Sczczawnicy W. Józefem Szalajem o budowę mo­
stu na Dunajcu w Szczawnicy na drodze Krościeu- 
ko-Szczawnickiej.

Zatwierdzono ofertę Mortka Wałacha i spółki, 
względem zabezpieczenia potrzeb konserwacyjnych 
dla drogi Mszańsko-Gorlicko-Konieczniańskiej za 
r. 1868.

Wydziałowi powiatowamu w Tłumaczu poleco­
no przeprowadzenie pertraktacyi względem zabez­
pieczenia potrzeb konserwacyjnych dla drogi kra­
jowej Tyśmienicko-Kołomyj8kiej.

Podobne polecenie wydano Wydziałowi powia­
towemu w Nowym Sączu.

Prośbę Wydziału powiatowego i Rady gminnej 
w Rzeszowie, aby tamże druga apteka utworzo­
ną została, poparto w odezwie do c. k. Namie­
stnictwa.

Uzyskaną ze sprzedaży I sekcyi lasu w Rącz- 
nej kwotę 3041 złr. ulokowano w gal. listach zasta­
wnych Towarzystwa kredytowego, jako majątku 
zakładowego szpitala ś. Łazarza i ś. Ducha w Kra 
rowie.

Objawiono c. k. Namiestnictwu zdanie Wydzia- 
u krajowego, iż taksę dzienną dla szpitalu po­

wszechnego w Nowym Sączu ustanowić należy 
w kwocie 37 cent. w. a, od osób dorosłych, a 19 
cent. od dzieci niżej lat siedmiu.

W sprawie pokrywania kosztów leczenia ubo­
gich chorych w szpitalach publicznych uchwalono 
irzedłożyć wys. Sejmowi wniosek projektu do u 

stawy: iż gminy są obowiązane zwracać fundu­
szowi krajowemu połowę kosztów leczenia i utrzy­
mania (taksy szpitalnej) za przynależnych swoich 
ubogich, leczonych w publicznych szpitalach; da- 
ej, iż ustawa nie narusza przepisów co do zwrotu 
rosztów za leczenie i utrzymanie ubogich obłąka­
nych i położnic.

Nadano p. Robertowi Swobodzie posadę pisa­
rza przy zarządzie szpitalu powszechnego lwow­
skiego.

Uchwalono wniosek na dalsze zatrzymanie istnie­
jącego wynagrodzenia za pielęgnowanie podrzut­
ków na H półrocze 1868 r. a mianowicie: 

dla dzieci 1. klasy miesięcznie po 2 złr. 40 c.,
II. „ „ „ 2 „ 10 „

n » 1 » 80  „
miestnictwu zdanie Wy­

działu krajowego co do ustanowienia taksy dzien­
nej w powszechnym szpitala w Bochni za czas od 
1 lipca 1868 do końca grudnia I870r.

Wydano do wszystkich Wydziałów tych powia­
tów, w których znajdują się szpitale publiczne 
(z wyjątkiem lwowskiego i krakowskiego), okólnik 
pouczający o właściwym stosunku Rad powiąto- 
wych do szpitalów publicznych.

Na wezwanie styryjskiego Wydziału krajowego 
o zarządzenie, ażeby uiszczano zaliczkowo z galic. 
funduszu krajowego należytości za bandaże, o- 
dzież itp. udzielane tutejszokrajowym, leczonym 
w styryjskich zakładach publicznych, odpowiedzia­
no: iż Wydział krajowy pomimo ofiarowanej wza­
jemności na powyższą propozycję zgodzić się 
nie może.

n n n
» » Ul. „

Oświadczono c. k.

Przyjęto do wiadomności sprawozdanie Dyre- 
kcyi lwowskiego szpitalu powszechn., wyjaśniają­
ce wszystkie szczegóły, odnoszące się do śmierci 
sekuudaryusza Dra Adolfa Zielińskiego, z których 
się okazuje, że służbie szpitalnej z powoda tego 
wypadku nie można zarzucać braku należytego 
dozoru.

Zamianowano w. Andrzeja Rydzowskiego, Dra 
praw i adwokata krajowego zastępcą szpitalu śgo 
Łazarza w Krakowie, w sprawach tyczących się 
odkupu i regulacyi służebnictw w dobrach do szpi­
tala tego należących.

W sprawie nadania stypendyów dożywotnich 
z gal. fanduszu inwalidów wojskowych, przez ko 
mitet centralny pomocy dla rannych zebranego, 
udano się do c. k. jeueralnej komendy we Lwo 
wie, z wezwaniem, aby dostarczyła wykazów tych 
inwalidów krajowców, którzy w moc fundacyi u- 
prawnieni są do pobierania dożywotnej zapo­
mogi.

W skutek doniesienia JW. hr. Piotra Moszyń­
skiego, egzekutora testamentu śp. Pelagii Rnssa- 
nowskiej, iż przedłożył c. k. Namiestnictwu zmie 
nione zarysy aktu fundacyjnego co do legatu 
100,000 franków dla inwalidów polskich i prosił 
o zatwierdzenie tych zarysów lub o wskazanie 
zmian, któreby jeszcze potrzebne były do uzy­
skania tegoż zatwierdzenia, Wydział krajowy w 
odezwie do c. k. Namiestnictwa poparł jak naj­
usilniej tę sprawę w myśl prośby egzekutora te­
stamentu.

Na przedstawienie komitetu Niżankowieckiego 
dla niesienia pomocy r&noym wojskowym z byłe­
go powiatu Niżankowieckiego, nadano dwa sty- 
pendya dożywotnie po 36 złr. rocznie z fundacyi 
niżankowieckiej inwalidom wojskowym Jarkowi 
Kronickiemu z Bojowic i Józefowi Radwańskiemu 
z Bryliniec, którzy okaleczeli w kampanii z roku 
1866.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. Na 
miestuictwa, iż władze centralne w Wiednia nie 
przedłożyły N. Panu prośby przez wys. Sejm na 
posiedzeniu 28 grudnia 1866 r. uchwalonej, wzglę 
dem ustalenia współudziału Władz autonomicznych 
przy komisyach asenterunkowych i wględem nało­
żenia odrębnych kontyngensów na ludność izrae- 
licką i chrześciańską.

W skutek podań kilku Wydziałów powiatowych 
zawezwano c. k. Prezydyum Namiestnictwa o wy 
jaśnienie, jak c. k. rząd załatwił uchwałę i pismo 
wys. Sejmu z d. 21 kwietnia 1866 1. 2929 w przed­
miocie ksiąg tabularnych i gruntowych, czy w tej 
nader ważnej sprawie krajowej ustanowił komisję 
z tutejszokrajowych prawników i czyli przedłoży 
na najbliższej kadencyi Sejmu projekt przez tę 
komisję wypracowany?

Wniesioną przez Wydział powiatowy w Starem 
mieście prośbę, aby zamknięta w Starejsoli żupa 
solna nanowo otworzoną została, odesłano z po­
parciem do c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

Przyjęto do wiadomości doniesienie 5 komendy 
żandarmeryi krajowej, że żandarmerya konna 
wskutek najwyższego postanowienia zniesioną zo­
stała i że pozostałe po niej sprzęty stajenne prze 
kazano dla funduszu krajowego. Zarządzono więc 
inwentaryalne oddanie tych sprzętów do rąk Władz 
autonomicznych, którym sprzedaż takowych w dro 
dze publicznej licytacji polecono.

Z powodu podań kilku Wydziałów powiato 
wych udano się do c. k. Ministerstwa sprawie­
dliwości z przedstawieniem, ażeby przy wkrótce 
nastąpić mającem obsadzenia posad sędziowskich 
przy c. k. sądach powiatowych uwzględniono wy­
łącznie tylko takich kompetentów, którzy posia­
dają dokładnie znajomość języków krajowych.

Z powodu petycyi miasta Krakowa, żądającej 
nowej ustawy orzekającej: iż koBzta na przyo- 
dzienie szupaśników przez gminę wydalającą po­
niesione, winna zwracać ta gmina, do której szu- 
pasowaoy przynależy, uchwalono wyjaśniającą 
zdać sprawę Sejmowi. Zarazem zawezwać c. k. Na­
miestnictwo, aby w moc polecenia c. k. Ministerstwa 
stanu z d. 10 marca 1865 do 1. 1247,projekt nowych 
przepisów szupaśniczych w drodze przedłożenia 
rządowego na najbliższej kadencyi wys. Sejmu 
wniosło.

wcale się niespodzlewał, skoro jej nie starał się 
wpierw uniknąć. Opatrzony wyrokiem miejskie­
go peszteńskiego sądu kryminalnego i rozkazem a- 
resztowania p. Karol Polgar naczelnik miejski 
wraz z urzędnikiem sądu kryminalnego odwiózł 
księcia Aleksandra do kasarni zwanych Karlska- 
seme, gdzie go już oczekiwał przygotowany po­
kój, a przed drzwiami zbrojna straż. — Książę od 
dni czternastu, jak donosi Fester Lloyd, był już 
miany na oku przez policyę peszteńską; a nawet 
na przechadzkę dodawano mu straż przyboczną. 
Ostatecznym powodem aresztowania miały być 
odkrycia, jakie poczynił w Belgradzie wysłany 
przez sąd peszteński urzędnik, i jakie naodwrót 
udzielić miał przybyły z poręki sądu serbskiego 
radca Lazariewicz. Poszlaki o udział Dżiordżewi- 
cza w spisku, który się zakończył tragicznym wy­
padkiem w Topezydere, musiały nabrać faktyczne­
go znaczenia. Aleksander Karadżiordżewicz po swo­
jem uwięzieniu naradzał się z  adwokatem Ale­
ksandrem Funtakiem polecając mu swoją obronę.

— Nie brakowało dotychczas w sporze now< | 
konstytucyi z duchowieństwem gwałtownych śrot - 
ków, że tak powiemy represyjnych, acz tylko przez 
agitacyą, zebrania ludowe i dziennikarstwo posłu­
gujących się — po raz pierwszy spór ten sięgnąć 
ma aż do kratek sądowych, gdyż jak donosi te­
legram przeciw biskupowi w Linz ma być wyto­
czony proces za wystąpienie jego przeciw kon- 
stytucyi.

— Podczas kiedy N. Pani udała się do Bawa 
ryi, Cesarz powrócił z Ischl do Laxenbarga; w 
przyszłym tygodniu jedzie N. Pan do Posenhefen 
aby w gronie familijnym spędzić dzień urodzin.

— Naczelna komenda krajowa w Zagrzebia ma 
być zwiniętą, gdyż według ducha ugody kroacko 
węgierskiej ma być komenda kroacka i Pograni 
cza wojskowego połączoną z węgierską, a zatem 
przeniesioną do Budy.

— Wydział stowarzyszenia honwedów postano 
wiłjprzyjąć w zasadzie rozwiązanie tegoż stowarzy­
szenia, lecz to postanowienie przedłożyć jeszcze o 
gólnemu zebrania.

— Często pojawiające się w Pester Lloyd fał 
szywe doniesienia o stronnictwach polskich w Ga 
licyi, które zgadzają się z dzisiejszym systematem 
i konstytuoyą, i że to tylko drobna frakeya u- 
trzymuje niezadowolnienie, a które to doniesienia 
powtarzane przez organa dualistyczne i centrali­
styczne we Wiedniu niejednokrotnie nam zbijać 
przychodziło — spowodowały odpowiedź ze stro­
ny polskiej przesłaną do Fester Lloyd, w której 
piszący konstataje, że Polacy nigdy niegłosowali 
za konstytucyą grudniową, że znachodzili się za­
wsze w opozycyi przeciw centralizmowi wiedeń­
skiemu, że surowo sądzą postępowanie własnych 
delegatów Rady państwa, że wreszcie do niczego 
większej nieczują odrazy jak do wiedeńskiego li­
beralizmu i centralizmu. Co się zaś tyczy — mó­
wi piszący — insynnacyi dążeń wstecznych, ja ­
kie często wychodzą z Wiednia a w szczególno­
ści z pod pióra korespondentów Pester Lloyd, na­
leży przypomnieć, że Polacy zawsze i wszędzie 
nawet w wiedeńskiej Radzie państwa obstawali 
silnie przy zasadach wolnomyślnycb, i że oni brali 
przodownictwo w liberalnych reformach sięgają­
cych do najgłębszej organizacyi społeczeństwa. 
Winniśmy tylko przyznać, że Polacy mało mają 
pociągu do pewnych dążności tego tyle wysławio­
nego wiedeńskiego liberalizmu, który nie znosi 
przeciwnego swemu przekonania, który poświęca 
wszystko swej ślepej nienawiści, cokolwiek o- 
parte na zasadach poświęcenia dla narodowości 
lub religii, a który dzięki dwuznaczności niemiec­
kiego słowa „BUrgeru łączy wolaość francuskiego 
„citoyen“ z wolnością mieszczanina. Na tę odpo­
wiedź broni się Pester Lloyd w ten sposób, iż 
oświadcza, że wiedeński jego korespondent był 
ofieyalnym. Tlomaczenie to zanotowoć na przy­
szłość niezaszkodzi, aby wiedzieć, kto wyrokuje 
o naszych stronnictwach i piętnuje nam tak czę­
sto ludzi, którzy niepostępują bezwzględnie w da­
chu rządowym.

Wiedeń 10 sierpnia. Po odpoczynku świąte­
cznym w następny dzień praca robotnikom zwykle 
idzie niesporo — nazywają to u nas zwykle po- 
niedziałkowaniem. Coś podobnego wydarza się i 
w dziennikarstwie; dzień następny po święcie nie- 
przynoszący dzienników i wiadomości powoduje 
że często poniedziałkować musimy. Mianowicie ta 
rubryka w naszym dzienniku żywiona przez ga­
zety wiedeńskie, we dwa dni dopiero po niedzieli 
' ąpe ma źródło, bo dzienniki wiedeńskie nie 

przychodzą.
Wypadkiem niemającym charakteru austryackiej 

sprawy, ale bardzo rozciekawiającym, jest areszto­
wanie w Peszcie Aleksandra Karadżiordżewicza. 
Dnia 8 sierpnia o godzinie 5ej po południu były 
panujący książę Serbski w swojem mieszkania w 
Peszcie otrzymał wizytę, której, zdawałoby się, że

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 11 sierpnia. Otrzymaliśmy dziś nastę­

pujące pismo w przedmiocie zgromadzenia które było 
zwołane na dzień 8 sierpnia:

Szanowna Redakcyo!
Zaproszony na poufną pogadankę do obywatelskiego 

grona, w którćm miano się zastanawiać nad krokami 
poczynić się mającymi wobec zapowiedzianój w Ra- 
perswyll uroczystości, sądziłem że nie powinienem 
się wykluczyć, lecz że należy mi wystąpić z mojem 
zdaniem osobistem, jeżeli go odemnie zażądają współ­
obywatele.

Jakoż stanąłem pomny obowiązku obywatelskiego 
i brałem udział w rozprawie, nadto uważałem i wy­
powiedziałem , że kółko w którem się znajduję uwa­
żam za prywatne, w którem po wypowiedzeniu zdań, 
po wymianie zapatrywania się każdego z osobna, wy­
robi się opinia nie publiozna lecz prywatna, że wy­
robione tak zdanie przedstawi się zgromadzeniu ogól­

nemu do roztrząśnięcia, ocenienia i postanowienia.
Jakoż postanowiono następujące pytanie przedłożyć 

walnemu zgromadzeniu: Jak się zachować i t. d. N a­
stępnie uchwalono, stosując się do ustawy obowiązu- 
jącćj, donieść o tem c. k. Dyrekcyi Policyi; ponieważ 
zaś przez pomyłkę nie dość wcześnie zawiadomiono
0 tam, taż wzbroniła odbycia zgromadzenia.

Gdy zaś biuro komitetu dopełniło wszelkich for­
malności, jakież było nasze zdziwienie gdy c. k. Dy- 
rekeya Policyi odwołując się do § 6go ustawy o sto­
warzyszeniach (recte zgromadzeniach), orzekła, że cel 
zgromadzenia tego jest szkodliwy dobru publicznemu,
1 odbycia takowego wzbroniła.

Jako obywatelowi państwa konstytucyjnego nie jest 
mi bynajmniój obojętnym prejudykat c. k. Dyrekcyi 
Policyi, gdyż idąc za wzorem flegmatycznych Angli­
ków przywykłem Btosować się ściśle do ustaw obo­
wiązujących quand menie... i nigdy ich nie przekra­
czać, lecz z drugićj strony robić jak  najszerszy uży­
tek ze swobód konstytucyą zagwarantowanych.

O. k. Dyrekcya Policyi imputuje komitetowi, że 
cel zgromadzenia jest szkodliwy dobru publicznomu 
na co zgodzić się nie mogę, albowiem jak  najuro- 
czyścićj zapewniam, że mi przez myśl nie przeszło 
działać przeciw dobru publicznemu. Dobro publiczne 
uważam za główny i najwyższy cel, do którego zmie­
rzać powinien każdy obywatel; działać zaś na jego 
szkodę, uważam za zdradę kraju! Póki nie ma do­
wodów, że to zdrada kraju była celem zgromadzenia 
dopóty przewinienia takiego imputować nie wolno. ’

Wiem z dzienników, że w Wiednia zgromadzenia 
były dozwolone, że na nich rozprawiano o rozmaitych 
przedmiotach, wiem że w Czechach zrazu Zgroma­
dzenia były dozwolone,— wiem że we Lwowie i S ta­
nisławowie zgromadzenia nie były dozwolone, alem 
się nigdy nieapodziewał aby w Krakowie rozbiór py­
tania „Jak się należy zachować i t. d.“, miał być 
w moc ustaw konstytucyjnych wzbroniony.

Dla tego uważam za obowiązek komitetu wnieść 
rekurs do c. k. Namiestnictwa a następnie do Władzy, 
do którćj należy interpretacya ustawy o zgromadze­
niach, chociażby odpowiedź przyszła post festum , aby 
się uwolnić od imputowanego a niczem nie uzasadnio­
nego zarzutu!

Przyjm szanowny Redaktorze i t. d.
Kraków dnia 10 sierpnia 1868 r. Warszauer.
—  Od kuratoryi fundacyi ś. p. Dra J. R a d z i  e- 

w o ń s k i e g o ,  otrzymujemy następująoe zawiadomie­
nie:

Ś. p. Dr. R a d z i e w o ń s k i  ostatnią wolą swoją 
ustanowił stały fundusz stypeudyjny dla 2 uczniów 
uniwersztetu po 250 złr. i 3 uczniów gimnasyalnych 
po 150 złr. rocznie, powierzywszy całą tę fundacyę 
opiece prywatnej kuratoryi. Ten zacny jego zamiar 
wprowadzony został w wykonanie niezwłocznie po 
jego śmierci, przed ukończeniem nawet formalności 
urzędowych. Korzystali z niego dotychczas: Stanisław 
Z a w a d z i ń s k i  z wydziału lekarskiego, Józef C z e r- 
n y  z wydziału filozoficznego poświęcający się histo­
ry!, tudzież trzej uczniowie gimnazyalni: Jan D a n i e l ­
s k i ,  Zygmunt F e l i k s  i P o b u d k i e w i c z .

Oprócz 5ciu stypendyj testamentem zastrzeżonych, 
już w roku przeszłym skutkiem administracyi fundu­
szu, kuratorya była wstanie udzielić jednorazowe

100 
uczniom

wsparcie za wypracowanie historyczne w ilości 
złr., tudzież pomniejsze zapomogi dwom 
gimnazyalnym.

Fundusz uzyskany do dyspozycji na rok nadcho­
dzący, dozwolił znaczniej jeszcze powiększyć liczbę 
nieprzewidzianych i niewymaganyoh testamentem za­
pomóg.

Jakoż z pomiędzy 5 tamże zastrzeżonych, przyzna­
no dotąd stypendya uniwersyteckie: PP. Z a w a d z i ń- 

k i e m u  i C z e r n e m u ;  gimnazyalne: D a n i e l s k i e -  
m u  i F e l i k s o w i ,  jedno w ilości 150 złr. pozosta- 

w zawieszeniu.
Z funduszu zaś otrzymanego z administracyi, a za­

tem nadetatowego i przez testatora nieprzewidzianego 
przyznano: Romanowi L e l k o w i  i Stanisławowi P o -  

i k l e  po 150 złr., Józefowi Z y g m u n t o w s k i e m u  
Stanisławowi l Y n o r o w s k i e m u  po 100 złr., K a­

zimierzowi P l i n k i e w i c z o w i ,  Władysławowi M a- 
e w s k i e m u  i Józefowi C z y ż e w s k i e m u  d o  50 

złr. P a c u l e  25 złr.
Zatrzymano wreszcie 100 złr., pod zastrzeżeniem 

wypracowania historycznego, dla tego kandydata któ­
remu takież wsparcie w roku przeszłym udzielone 
zostało.

Kraków dnia 30 lipca 1868 r.
Adam hr. Potocki, Dr. Majer.

— Jeden z lwowskich korespondentów naszych o- 
pisał nam posiedzenie Towarzystwa demokratycznego 
we Lwowie d. 8 b. m. odbyte, na którem zapadła 
uchwała, aby komisya wybrana przez to zgromadze­
nie przedstawiła ludowi zgromadzonomu na wezwa­
nie Wydziału Towarzystwa w d. 16 b. m. rezolucje, 
nad któremi ma się odbyć głosowanie, a mianowicie 
celem osądzenia postępowania delegacyi polskiej w 
Radzie państwa. Towarzystwo demokratyczne nie ze- 
)rało się jednak w komplecie w niedzielę, a zebra­

nym w małej liczbie członkom odczytano tylko re ­
zultat wyboru do komisji. Składają takową: Dr. Smol 
ka, Dr. Czemeryński, R. Hefern, Karol Widman, Dr. 
Henryk Jasieński, Dr. Karol Malisz, Dr. Wołek, Be-

tysta: on zna moje kaprysy, temperaturę mojej 
kąpieli, miejsca gdzie mnie trzeba nacierać, on 
umie mnie trafić i ubierać... Nie mogę go żadną 
miarą odprawić a wziąść ciebie. Bardzo mi przy­
kro «• Ale cóż począć? Szukaj innego rządu.

I biedak wychodzi z domu, zostawiwszy u żło- 
bu innych lokai opadłego rządu.

Z tego co się powiedziało, wynika, że we Fran- 
cyi straszliwe stronnictwa stare składają się z 
dwóch kamerdynerów: Jeden retretowy w Orlea­
nie; drugi żyje w Chambord. Tam obaj te nę- 
dzniki tak groźnie się krzątają, że ich ministro­
wie ustawicznie pokazują większości wylękłej tak 
wielkiem zuchwalstwem.

Przygotowania do obchodu 15go sierpnia jnż 
rozpoczęte. Główny transparent ze sztucznego o- 
gnia przedstawi Świątynię pokoju i Świątynię  
wolności. Będzie to pyrotechniczne tlomaczenie li­
stu cesarskiego z 19 stycznia. Kantaty tego roku 
nie usłyszymy. Alfons Karr z tego powoda żału­
je, że skasowano tak korzystną gałąź l teratnry, 
której początkiem był ten przedmiot zadany przez 
akademię francuską za Ludwika XIV: „która z 
cnót królewskich zasłogaje na pierwszeństwo?"

Nam coroczne płodzenie tych kantat w dnin 
15tym sierpnia, przypominało klatkę Psafona. P a­
miętacie jego dzieje? Dowcipny ten Libijczyk na­
łapał wielką ilość ptaków mówiących, jak papu­
gi, sroki, szpaki — i Dauczył je  wołać „Psafon 
jest Bogiem!" Po skończonej edukacyi, puścił pta­
ki do lasu. Nie zwykłe ich świergotanie, które 
wnet powtórzyło ptactwo ich rodzaju, cudem 
się wydało Libijczykom: okrzyknęli Psafona naj­

pierw królem, a następnie Bogiem.
Podobnie kąntaciści w klatkach wysiadywali 

swój zapał. Skoro się wylęgły kantaty, puszcza­
no je na wolność jak papugi i sroki. Mówią, że 
już tego więcej nie będzie. Trudno wierzyć. Pta 
ki Psafona nie zechcą szukać pracowicie lichej 
strawy: trzeba im konfitur i ciastek... Dlatego po­
zostaną w klatce, chociaż otwarta.

Przygotowania do nczty na polach Elizejskich 
bogate; ale tradycya festynów prawdziwie wspa­
niałych, już tylko na Wschodzie.

Sułtan wyprawił posła do złotnika Froment- 
Menrice z obstalankiem nie zdradzającym bynaj­
mniej złego staną kasy Muzułmańskiej. Froment- 
Meurice zobowiązał się dostarczyć przed d. 15m 
stycznia 1869 roku, zastawę na sto osób, warto­
ści czterech milionów. Składać się ona będzie z 
ogromnego serwisu wysokości trzech metrów, 
przedstawiającego meczet otoczony piechotą i 
konnicą, wodotryskami, wazonami i posągami 
naturalnej wielkości. Do tego sto soloiczek, nie­
zliczoną moc półmisków i talerzy zastósowanych 
do rozmiaru zastawy. Będzie na czem podawać 
baraoa z ryżem.

Froment-Menrice przyrzekł na piśmie, że nie 
wyda więcej jak  milion na ręczną robotę. Wszy­
stko to trąci Tysiącem nocy — ale na Wscho­
dzie nie może być inaczej: Arun-al-Raszyd nie ży­
je.... Niech żyje Abdnl-Azis!

Do rubryki Tysiąca Nocy dodać należy, że po 
Paryża spaceruje obecnie w towarzystwie tłumnem 
Olbrzymka. Jedyna to rozrywka w brakn teatrów 
i koncertów. Jeżeli przechodzi około kirasyera,

którego przewyższa, uciecha luda dochodzi do 
szaleństwa. Olbrzymka nosi na głowie mały ka­
pelusik pasterski, w ręku laskę pasterską. Doro­
dna ta dziewczyna rodem z Francyi, natchnęła 
już bulwarowym dramaturgom nową Bztukę pod 
tytułem rLes Pompiers de Nanterreu, w której bę­
dzie grała główną rolę Roziery.

Telegrafy zajmują teraz Paryż finansowy. No­
wy telegraf pod-oceanowy, którego budowę rząd 
poraczył dwom bankierom, paryskiemu i londyń­
skiemu, pp. Erlangierowi i Reuterowi, ma być skoń­
czony w ciągu roku. Drut pójdzie z Brestu do 
Saint-Pierre-Miguelon (nowa ziemia); a ponieważ 
nie może dotknąć żadnego państwa obcego, pój­
dzie następnie przez zatokę ś. Wawrzyńca, wdłuż 
wybrzeża amerykańskiego, okoli New Brunszwik, 
New Hampshire i Massachussets, zkąd dojdzie do 
Nowego Jorka. Depesza wysłana z Brestu pój­
dzie bez przerwy aż do Nowego Jorku. Długość 
tej linii telegraficznej tysiąc mil geogr.

Pod-oceanowy drut angielski jest pod każdym 
względem mniej korzystny dla publiczności. Naj­
pierw droga daleko dłuższa. Telegram wysłany 
z Paryża dobiega drogą lądową do Calais. Ztam­
tąd przebywa cieśninę kaletańską drut angielski. 
Zatrzymawszy się w Londynie, telegram paryski 
dalej rusza lądem aż do dratu morza Irlandzkie­
go; przebywszy je, bieży znów drogą lądową ir­
landzką; po nowym przestanku dobiega drnta Wa- 
lenckiego w Irlaudyi, a na ląd wychodzi w Tri­
nity-Bay. Ztąd przesyłka depeszy lądem do Pla- 
cencyi, a ztamtąd znów podmorskim drntem od 
wybrzeża angielskiego w Ameryce, do przylądka

Breton, gdzie depesza wchodzi na linię amerykań­
ską lądową.

Francuskim drntem, który powiąże dwa światy, 
telegram pójdzie prosto z Brestu do Nowego Jor­
ku, bez przestanku. Pierwotna cena przesłania sta 
liter, naznaczona sto franków.

Przychody telegrafa francuskiego będą pewno 
znaczniejsze niż angielskiego, gdyż będzie tańszy.

Początkowo w Anglii przesłanie jednej depeszy 
złożonej ze sta liter, kosztowało 500 franków. Od 
ostatniego grudnia,! telegram z Londynu do No­
wego Jorku kosztaje tylko 250 franków. Współ­
zawodnictwo francuskie spowoduje niechybnie no­
we zniżenie: depesze anglo - amerykańskie zejdą 
do sta franków. Wiadomo, do jak ogromnegó zy­
sku prowadzi taniość, jest to logiczne zniżenie ta­
ryfy. Dowodem następujący przykład, wyjęty z hi- 
storyi francuskiej telegrafa. Pierwszego roka ad- 
ministracya w całej Francyi wyprawiła tylko
48,000 depesz. W roku 1867 wysłała ich przeszło 
trzy miliony.

Angielska kompania pod-oceanowego telegrafa od 
czasu ostatniego zniżenia, miała 32,000 franków 
dochodu dziennie, a jej akcye przynosiły sto 
od sta.

F rancja , która przez swoją pozycyę geo­
graficzną włada całą siecią telegraficzną Eu­
ropy, dostarczy pewno nowej kompanii jeszcze 
większych korzyści. Powiązanie Franoyi ze Sta­
nami Zjednoczonemi będzie nie tylko dziełem 
nader użytecznem dla polityki, handlu i przemy­
słu francuskiego, ale i dla interesów całego świa­
ta. Przedsiębiorcy liczą słasznie na ogromne zy­

ski: od drutu angielskiego francuski tem wyższy, 
że to będzie droga najkrótsza, najpewniejsza i 
najtańsza. Telegraf może być lepiej urządzony, bo 
skorzysta z doświadczenia poprzedników i uniknie 
błędów przez nieb popełnionych.

W Cesarstwie francuskiem cena depesz także 
znacznie zniżona. Od Igo Bierpnia depesza złożo­
na z 20 słów kosztuje pół franka, zamiast franka. 
Od 1 listopada 1869 dwu frankowa depesza bę­
dzie kosztowała franka, na oałej przestrzeni tery- 
torynm francuskiego.

W trzech połączonych królestwach reforma je­
szcze większa: zastosowano taksę jednostajną 10 
centimów, do wszystkich depesz krążących we­
wnątrz kraju. Nastąpi to jednak dopiero na przy­
szły rok, skoro rząd zostanie Właścicielem wszyst­
kich linii telegraficznych Anglii, Szkocyi i Irlandyi.

Pomimo żywego^ oporu senatora - astronoma 
pana Leverrier, Akademia francuska nauk wysyła 
do Iadyi grono uczonych, celem obserwowania zu­
pełnego zaćmienia słońca, które tam ma być wi­
dziane logo sierpnia. Okręt rządowy mający, zabrać 
astronomów, już gotów do drogi. Anglia już nauko­
wą wyprawę przygotowała — także Prasy i Wło-
m ń n n  na* et P oznaczy ł na tę podróż
60,000 franków. Miał jechać pan Secchi, ale oba-

8I9 0 zdrowie swojego astronoma naczelne­
go, które podobno jest bardzo wątłe, Ojciec Śty 
zaniechał wysłania na morze Indyjskie swoich 
obserwatorów. Astronomiczną wyprawę francuską, 
Lesarz płaci ze swej prywatnej szkatały.
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rezowski, F. Romanowicz, Dr. Iliasiewicz, Dr. Popiel 
i Dr. W. Wolski.

— W a d o w i c e  d. 10 sierpnia.
(A. J.) W mieście naszóm zebrało się grono ama­

torów z młodzieży miejscowej, w celn dania kilka 
przedstawień na wsparcie abogich uczniów szkół miej­
scowych, I dzięki wszechstronnemu udziałowi, odbyło 
się wczoraj pierwsze przedstawienie, obejmujące trzy 
komedye: „Kandydat do Rady powiatowej11 St. Koż- 
miana, „Popas w Żółkwi" Cieszewskiego i Fredry 
„Przed śniadaniem®. Przedstawienie wypadło nadspo­
dziewanie świetnie, tak co do wykonania jakoteż li­
cznie zgromadzonej publiczności, która z widocznem 
zadowoleniem opuściła zaimprowizowaną świątynię 
muz.

— Rada szkolna krajowa rozpisuje znów konkursa 
na poBady nauczycieli przy szkołach ludowych z roz­
maitą płacą a niekiedy i dodatkiem w zbożu. I tak 
w Rosulnie, powiat Stanisławowski; w Dubowcach, 
również pow. Stanisławowski; w Susznie, pow. Ka 
mionkowski; w Ryczce, pow. Kosowski; w Skarzawie, 
pow. Złoczowski; w Pilznie, pow. Pilznieński; w Czu- 
łowie, pow. Krakowski; w Zielonkach pow. Krakow­
ski; w Piwodzie, pow. Jarosławski; w Milatynie pow. 
KamionkowBki. Termin do podań za pośrednictwem 
naczelnika powiatu, w którym kandydat mieszka, na­
znaczony jest do d. 15 września.

— Grad zniszczył prawie trzecią część tegoro 
oznych zbiorów d. 3 w Komarnikach, a d. 4 b. m. 
w Jaworowie w pow. Turka. D. 4 b. m. była gwał­
towna burza w okolicy Śniatyna; szła z południo za­
chodu ku północno - wschodowi i zrządziła znaczną 
szkodę w zasiewach, zwłaszcza w plantacyach tytó- 
niowych stanowiących główne źródło dochodu tam­
tejszych rolników, ponieważ oprócz gwaltownćj ulewy 
był także i grad. Najwięcćj ucierpiały wsie Rudniki, 
Bełełuja, Krasnostawce, Russów i Podwysokie. Przy 
tćj sposobności utonął w Bełełui chłopiec 14 letni 
przechodząc przez strumień który nagle wezbrał. 
Dnia 24 z. m. grad uszkodził zasiewy w Gliniaku 
średnim w pow. jasielskim, tudzież w Bączalce, Ka­
mienicy górnój i Łączkach w pow. pilżnieńskim.

  D. 16 lipca po południu parobek Paweł Dubyk
z Perespy, napadł w domu własnym Itę Kramową 
w Tartakowie w powiecie Sokalskim i uderzył ją  i 
jśj syna parę razy siekierą w głowę i zabrawszy 
złr. 8 c. 30, umknął. We dwa dni póżnićj przytrzy­
mano go i odstawiono do Sokala.

— D. 6 b. m. przytrzymano w Laszkach i odsta­
wiono do Lwowa trzech złodziei, którzy jechali wo­
zem skradzionym, naładowanym wodą mineralną.

— W okolicach Jarosławia i Sieniawy, a osobliwie 
w obu wspomnianych miasteczkach pojawił się tyfus

— Po śmierci zasłużonego Poplińskiego, profesor 
S o s n o w s k i  objął zaiząd biblioteki miejskiój po 
znańskiój po Raczyńskich.

— * W Rocznikach Towarzystwa historycznego 
Bzląskiego, pojawiło się sprawozdanie profesora Uni­
wersytetu wrocławskiego Dra Grttnhagena, z wycie 
czki naukowój przedsięwziętej przed paroma miesią­
cami, w celu poszukiwań po archiwach w Brzegu, 
Cieszynie, Głowicach i Krakowie. Archiwa krakow 
skie są głównym przedmiotem owego sprawozdania; 
w którem też spotykamy się z uwagami o mieście i 
kraju naszym, oraz o tych uczonych, z którymi po­
znał się p. Grtinhagen. Uprzejmość, jakićj doznał 
w Krakowie od tych, z którymi się zetknął, pody­
ktowała mu przychylne i wdzięczne dla nich wyrazy.

— D. 7 b. m. wieczór nastąpił wybuch gazu w 
kopalniach węgla w Jemappes, gdzie znajdowało się 
na robocie około trzechset ludzi. Ponieważ ogień wy­
buchł w jednej tylko galeryi, przeto zginęła tam 
część tylko robotników. Nazajutrz rano wydobyto 47 
trupów i czterech górników poparzonych mocno, z któ­
rych dwóch zmarło w ciągu dnia, a dwaj drudzy pe­
wnie parę dni nie przeżują.

— Dnia^lO sierpnia rano chwilowy gruby deszcz, 
póżnićj pogoda i parno. Termometr doszedł do -f- 24u,5 
od 15°,2 R. Barometr zwolna opada; rano o go­
dzinie 6tćj dnia 11 sierpnia wskazywał 330“‘16; 
termometr saś -f- 14°,8, R. Wiatr ciągle wschodni 
bardzo słaby.

— We środę dnia 12 sierpnia, Stój Klary panny

Sprawy sądowe.
Kraków 7 sierpnia.

P r t e w o d n i c z ą c y :  Sacher; S ę d z i o w i e :  Schni­
tzel, Dr. Rotschek, Fijałkiewicz, Ettmayer. Z a­
s t ę p c a  p r o k u r a t o r a :  Damasiewicz P ro  
t o k ó l i s t a :  Mięta. Ob r o ń o a :  Dr. Kufmann.

(Rozbój.) Jan Kliczyński, czeladnik mularski lat 23 
liczący, idąc wraz z swym towarzyszem Stanisławem 
Gackiem dnia 30 marca r. b. już późno wieczór na 
Kazimierz, zeszedł się z Elżbietą Gostkowską i razem 
w troje za namową ostatniej wstąpili do szynku przy 
ulicy Grodzkiej położonego. Zabawili tam do godzi­
ny blisko lite j racząc się wódką, którą Gostkowską 
fundowała. Gdy pora spożniona nie pozwalała im dłu­
żej zostawać w przybytku Bachusa, ofiarowali się o- 
baj towarzysze powodowani uczuciem wdzięczności za 
sprawioną libacyę, tudzież idąc za popędem wrodzo­
nej galanteryi winnej płci pięknej, odprowadzić Gost­
kowską ku domowi, którą usługę ona tem chętniej 
przyjęła, że mieszkała aż na Smoleńsku, kędy uda­
wać się samej kobiecie w noc ciemną nieko­
niecznie było bezpieeznóm. Towarzyszyli więc jej 
przez planty i przy skręcie na Smoleńsk grzecznie po­
żegnali. Jeszcze GoBtkowska była dość spory kawa­
łek od swego pomieszkania oddaloną, gdy poczuła, 
że ją  ktoś mocno szarpnął za szal, co miała na so­
bie a oglądnąwszy się, poznała przy blasku latarni 
w napastniku Jana Kliczyński ego, tego samego, 
z którym przed chwilą się rozłączyła. Na
wołanie „tak to mi się JaBitt wywdzięczasz za to, 
żem cię utraktowała®, odpowiedział jej napastnik kil— 
kakrotnem uderzeniem w kark i piersi, poczem prze­
wrócił ją  na ziemię i począł ogałaoać z reszty gar­
deroby a nawet zabrał się do zdejmowania z jej nóg 
lichego obuwia; gdy jednak napadnięta krzyczeć w 
niebogłosy poczęła i przytem broniła się, ii0 JeJ S1 
starczyło, zbrodniarz porzucił szeroko obmyślany p 
wypuszczenia z drapieżnych szponów swej ofiary w 
kostiumie jaki dziś jeszcze tylko ludom dzikim przy­
sługuje, dał na pożegnanie kilka boksów i z szalem 
zniknął w ciemnościach nocy. Na drugi dzień pospie­
szyła poszkodowana, nieutulona w żalu po stracie świąte­
cznego przyboru odszukać Kliczyńskiego a to w celu tra­
ktowania z nim o zwrot szala, który choć małej warto­
ści, dla niej jednak ubogiej kobiety, miał cenę wysoką. 
Znalazła go w szynku przy placu Szczepańskim, lecz 
tenże niecheiał przyznać się do rabunku, owszem u- 
trzymywał, że muiiał czyn ten popełnić Stanisław 
Gacek. W skutek uczynionego zaskarżenia, aresztowa­
no obydwóch, w krótce jednak nwolniono Gacka, o- 
kazało się bowiem, że ten rozłączył się z oskarżo­
nym zaraz po pożegnaniu się z Gostkowską i we wspo-

mnionym rozboju żadnego nie brał udziału. Śledz­
two tymczasem wykazało, że Kliczyński a nie kto in­
ny był sprawcą tej zbrodni, a choć się takowej tak 
w śledztwie jak i na końcowej rozprawie upornie zapie 
rał, toć dowody, które przemawiają przeciw niemu 
wystarczają dla c. k. prokuratoryi, do zrobienia na 
podstawie tychże wniosku, aby Sąd uznał Jana Kli­
czyńskiego winnym zbrodni z § 190 u. k. i za to 
wedle §. 194 p. R- ® zastosowaniem §. 286 skaza’ 
go na lat 7 ciężkiego więzienia zaostrzonego jedno 
razowym postem w każdym tygodniu. Obrońca za­
przecza tak podmiotowej jak i przedmiotowej istoty 
czynu i prosi o uwolnienie jego klienta od ciążących 
na nim zarzutów. Sąd po krótkiej naradzie wydał wy­
rok skazujący obwinionego na 5 lat ciężkiego więzie­
nia. Kliczyński, który w toku rozprawy zachował się 
obojętnie i nie trac;ł fantazyi'nawet w najkrytyezniej- 
ssych dla niego momentach, gdy usłyszał wniosek 
prokuratora a później sam wyrok i poznał, jak cięż­
ko przyjdzie mu odpokutować krok lekomyślnie uczy­
niony, krok, co przyniósł mu w udziale 6 złp. (za 
tyle bowiem szal zastawił) a przytem hańba i dłu 
gie więzienie, głośno (począł płakać i rozpaczliwie 
zawodzić. Po naradzie z obrońcą nie wnosi rekursu 
i przyjmuje karę w całości.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ettmayer. S ę d z i o w i e :  Schni 
tzel, Fiałkiewicz, Zopoth, Brasen. Z a s t ę p c a  
P r o k u r a t  or  a:  Damasiewicz. P r  o t o kó l i s ta :  
Turek. O b r o ń c a :  Dr. Kucharski.

(Dzieciobójstwo) Ilekroć nadarzy nam się smutna 
sposobność mówienia o ujemnych stronach naszego 
spółeczeństwa o jego zboczeniach i strasznym upadku 
pojedyńczych tegoż członków, a szczególnie o zbro­
dniach, których dopuszczają się wyrodne matki, 
mordujące własne niemowlęta, tylekroć wołać musimy: 
szkół jak najwięcej! oświaty! — bo z pomocą tych tyl­
ko środków można, jeżeli już niewykorzenić, to przynaj­
mniej zmniejszyć ów zastęp zbrodni co zgubnemi ramiony 
owładnęły umysł ludu naszego, ludu ciemnego, bez 
żadnych zasad moralności i bez religii, tej religii, do 
której niby całem Bercem przywiązany czci w niej 
tylko formy a depce nogami to co główną jej treść 
stanowi.

Maryanna Garlicka z Bogucic, młoda, przystojna 
kobieta, daje nam dziś powód do słów wyżej rzeczonych. 
Sierotą od pierwszych chwil dziecięcych tułała się 
po ludziach, którzy w nagrodę ciężkiej pracy żywili 
ją  i chowali przy sobie a nawet nauczyli pacierza 
i w każde święto wysyłali do parafialnego kościoła. 
Z tóm wszy8tkiem rosła ona, a rosła jak tyle innych 
na tym świecie z umysłem stępionym, zahukanym; 
że zaś uroda jej dopisała, więc znalazła i adoratora, 
k(óry niby ją  pokochał i żenić się obiecał. Pierwsze­
mu uwierzyła oskarżona, drugiego niadotrzjmał na­
rzeczony, a tak naraz znalazła się opuszczoną a do 
tego w stanie zwiastującym jej bliskie macierzyństwo. 
Gdy (nadeszła chwila wydania na świat dziecięcia, 
umyśliła oskarżona pozbyć się takowego w sposób 
gwałtowny, co też i zrobiła, położywszy rękę na u- 
stach dziecięcia, które niedługo wskutek braku 
powietrza potrzebnego do oddychania umarło. Za­
bite niemowlę owinęła „pięknie® jak mówi oskarżona 
w rańtuch i zaniosła na strych stajenki, w której po­
ród odbyła. Stan ten nie mógł długo być tajemnicą 
tuk dla gospodarza, u którego obwiniona służyła, ja­
koteż i dla reszty domowników, a gdy urząd gminny 
przywołany nadszedł, przyznała się do winy i wska­
zała miejsce, gdzie nowonarodzone dziecię ukryła. 

P r z e  w. Dlaczegoś to uczyniła?
Osk.  z płaczem ogromnym. Tak mię coś opętało. 
P r  ze w. Będąc ciężarną, cożeś myślała z dzieckiem 

zrobić?
Osk.  Nic niemyślałam.
P r z e  w. Kiedy ci przyszła myśl dziecko zabić? 
Os k .  W chwili, gdy mię bóle porwały; cóż bo­

wiem miałam zrobić z dzieckiem? czy to się kto uli­
tuje nad nieszczęśliwą i przyjmie do siebie? Każ­
dy odgania i nikt słyszeć niechce o takiej służącej.

Adj .  s ą d o w y  Zo p o t h .  Czyś dlatego zatkała 
usta dziecku, aby krzyku jego ktoś niesłyszał, czy 
też, aby tym sposobem życia je pozbawić.

O sk . (wahając się) Zrobiłam to w tej myśli, aby 
nikt płaczu dziecięcego niesłyszał.

P r  ze w. O tem wątpić potrzeba, sama bowiem 
wyznałaś, żeś dziecka z namysłem życia pozbawiła, 
a stajenka, w której porodziłaś, tak daleko jest odda­
loną od budynku w którym spali domownicy, że nie- 
podobnem jest uwierzyć, abyś sądziła, że głos nowo­
narodzonego przez kogobądż usłyszanym być może. 
Protokół oględzin dziecka orzeka, że takowe było 
dojrzałe, żywo narodzone i zdolne do życia a umar­
ło w skutek zaduszenia, t. j. przez przytrzymanie od­
dechu miękiem narzędziem. Urząd gminny pochlebne 
daje oskarżonej świadectwo moralności, tudzież wła­
dza parafialna chwali ją jako taką, która pilnie uczę­
szczała do kościoła i niezauiedbywała praktyk reli­
gijnych. Następuje wniosek c. k. prokuratoryi: brzmi 
on na lat 7 ciężkiego więzienia z postem jednorazo­
wym w każdym tygodniu. Sąd skazuje ją  na lat 6 
ciężkiego więzienia. Skazana słysząc to, płacze gło­
śno i krzyczy: Nieprzystaję, ja tyle niezasłużyłam. 
Idąo za radą obrońcy, odwołuje się do Sądu wyż 
szego. ___________

(Dzieciobójstwo). W ten sam dzień i przed skła­
dem tego samego sądu co pierwsza rozprawa o „dzie­

ciobójstwo® zakończył się OBtitecznie proces Maryi 
Toman ownej oskarżonej o zabicie swego nieślubnego 
dziecka, którą rozprawę podaliśmy już w Czasie z d. 
18 lipca b. r.

Za pierwszem posiedzeniem d. 26 ozerwca r. b. 
musiano na wniosek prokuratoryi odroczyć rozprawę, 
bo opinia lekarzy z Brzeska o śmierci nowonarodzo­

nego dziecka tak była chwiejną, tak niepewną, że pod 
takiemi okolicznościami nie mógł ni prokurator wnio­
sku co się tyczy wymiaru kary postawić, ni też Sąd 
orzeknąć o winie i ostatecznie proces zakończyć. Mu­
siano więc akta dotyczące oględzin zabitego dziecka 
posłać do tutejszego fakultetu medycznego, który o- 
rzekł, że najbliższą przyczyną śmierci dziecka było 
nakrycie takowego grubą warstwą mokrej słomy, pod 
którą dłuższy czas zostawało i w skutek czego udu­
szenie nastąpić musiało. Oskarżona jau w śledztwie i 
przy pierwszej rozprawie; tak i teraz niezapiera Bię 
swej winy, szczegółowo, jednak bez wzruszenia, o- 
powiada cały przebieg smutnej tej sprawy i zdaje się 
nic mało być zdziwioną, gdy usłyszała wniosek pro­
kuratoryi stawiającej jej w perspektywie siedmiole­
tnie ciężkie więzienie. Sąd przyjął okoliczności łago­
dzące i skazał Maryę Tomanownę na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Skazana zdaje się nie była na to przygo­
towaną, bo kategorycznie oświadcza, że „takich wy­
roków" nieprzyjmuje, i prosi obrońcę Dra Kuchar­
skiego by w jej imienin założył rekurs do wyższej 
instancyi.

Obydwie rozprawy o dzieciobójstwo mogą przeko­
nać, jak lekko lud nasz sobie ceni zbrodnie popeł­
nione na własnych dzieciach, i nie pojmuje jak mo­
żna za taką drobnostkę kogoś długie więzić lata i 
srogiemi dotykać go kary. —  Pobieżnie wspomnieli­
śmy , czego to potrzeba, aby w nieoświeconych, mat 
kach stępione podnieść uczucie i naprowadzić do po­
znania jak ciężką w obec całego spółeczeństwa, i 
wobec samego siebie jest zbrodnia dzieciobójstwa. Nie 
naszą tu jest rzeczą nad ważną tą materyą dłużej się 
zastanawiać, my czyni my zadość naszemu obowiązkowi, 
podnosząc samfakt; komu zaś dobro i moralność ludu 
naszego leży na sercu, ten zrozumie, jakie w tej mie­
rze wobec ca-łego spółeczeństwa powinien zasiągnąć 
obowiązki.

Przyjechali do Krakowa od lOgo do lig o  sierpnia.
HOTEL POLLERA: Karol Kelichen z Kongre­

sówki, Leon ks. Radziłł właś. dóbr z Rosy i, A. Hen­
kel kupiec z Lipska, Zofia hr. Załuska wł. d. z Sie- 
dliszowic, Aleksander Sienicki wł. d. z Podola, Ignacy 
Skrzyński wł. d. z Strzyżowa, Franciszek Szeligowski 
z Izdebnika, S. Herschmann kupiec z Wiednia, M. Sit- 
tner z Brig, Julian Kolski Dr medyc. z Radomska, 
H. Landesberg z Wrocławia, Zygmunt Podoski wł. d. 
z Galicyi, R. Schiill kupiec z Diren, Apolonia Lgocka 
wł. d. z Kongresówki, Stanisław Graybner z Kongre­
sówki, Władysław Miroszewski wł. d. z Czech, Julia 
bar. Spanocchi właś. d. z Berezowicy, Ester Gsrbel 
z Czerniowiec, Adam Chlebowski z Rosyi.

HOTEL SASKI: Kornelii Godlewski wł. d. z Kon­
gresówki, Feliks Mieszkowski wł. d. z Kongresówki, 
Tekla Mieszkowska z Kongresówki, Józef Burghard 
z Piotrkowa, Michał Cimermann z Kongresówki, 
Marya Kwiecińska art. dram. z Poznania, Wasil Pe- 
trikow radca dworu z Petersburga, Ignacy Ożarowski 
wł. d. z Prus, Jan Mroziński z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Michał Beran ze Lwowa, 
Wilhelm Kolberg z Warszawy, Władysław br. Mała­
chowski z żoną z Warszawy, Dr Aldon Bieńczewski 

Birczy.
HOTEL POD ROŻĄ: Julian Dunin wł. d. z Kon­

gresówki, Henryk Brand z żoną lekarz z Radziecho- 
wa, Maryanna Aubignó wł. d. z Wilna, Ludwik Lan 
dau Dr med. z Zbarażu, Franciszek Blank z żoną ze 
Lwewa, Michał Brumacki z córką wł. d. z Poznania.

bez zmiany.
Rzepik dobry ma odbyt, ceny po chwilowem osła­

bieniu znów się podnoszą.
W przeciągu tygodnia ostatniego sprzedano psze­

nicy 560 łasztów, żyta 180, jęczmienia 50, owsa 10, 
grochu 20, rzepiu i rzepiku 330.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prns. 
Pszenioy pstrej starej 128 —  130 — 560—590

„ świeżej 134 — 136 — 600—640
„ jasno pstrej 127 — 129 — 550—610
„ ordynarnej 120 — 126 —  450—460

żyta starego . . — — --------  320—360
„ świeżego . — — --------  375— 402

jęczmienia. . .  — — 
owsa . . . . — —
grochu . , . —  —
Rzepiu i rzepiku . — — 

wagi korzeo polaki 
Pszenicy starej 241—245 — 49 23 

„ świeżej 252—256 —  53 10 
„jasno pstrej 239—243 — 48 26 
„ ordynarnej 226—237 —  40 —

żyta starego . ------------------- 28 13
„ ś w ie ż e g o ------------------ 32 26

jęczmienia. . --------------------  26 20
owsa . . . ----------------------18 20
grochu. . . --------------------  33 23
Rzepiu i rzepiku — ------------- 42 20

Kursa zamian: Amsterdam 143 Y*- Londyn 6*23ł/s . 
Hamburg 151. Warszawa 82%.

Aleksander Makowski i  Spółka.

  300—330
 210—220
  380—410
  480—530
złp. gr. złp. gr.

52
56
54
40
32
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29 
19
36 
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13
26

6
26

16
10
16
13
3

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Brzozowie Wojciecha 
Florka o zapozwanin go przez Antoniego Florka o 
zwrot gruntu włość, pod L. 36; ustna rozprawa 24 
września.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G d a ń s k  8 sierpnia. Pogoda piękna i bardzo cie 

pła. Wiatr północno-zachodni.
W ADglii południowej pszenica już zebrana, re­

zultat jest zadawalniający pod względem jakości, 
ciężkości i ilości ziarna. Dowozy krajowe były w 
tym tygodniu dość znaczne, przeważnie pszenicy świe­
żej. Pokup neder mały, jednakże za towar świeży o- 
siągano prawie na wszystkich targach ceny zeszłego 
tygodnia, a w ostatnich dniach w Londynie i Liver 
poolu notowano podwyższenie o 1 */« szylg. na kwar- 
terze.

Pszenica stara tak angielska jakoteż przywozowa, 
była zaniedbana i tylko ustępstwo o 1 do 1% szy­
linga na kwart, mnożebniło sprzedaż nieliczną; po­
dług ostatniej depeszy londyńskiej jednakże stary to­
war przywozowy po 1 szylg. na kwarterze w cenie 
się wzmocnił.

Jęczmień o 1, a owies o % szylinga tańszy. Groch 
bez zmiany.

We Francyi dowozy świeżej pszenicy krajowej są 
tak wielkie, że przewyższają znacznie, potrzeby bie­
żące konsumcyi, a ponieważ na wszystkich placach 
pokup mały, więc ceny w ciągu tygodnia o 2 franki 
25 cent. się cofnęły.

Żyto więcej ofiarowane o 35 cent. w cenie się co 
fnęło. Owies bez zmiany.

Na naszym placu panuje najzupełniejsza stagnacya 
w tranzakcyach zbożowych. Pszenica stara zaniedbana 
i nie znajduje odbiorców a towar świeży, tylko przy 
coraz nowych ustępstwach ze strony sprzedających u- 
mieszczonym być może. Pokup bardzo słaby, ceny 
niepewne i stopniowo o 30 guld. na łaszcie w prze­
ciągu tygodnia się cofnęły.

Ceny żyta pomimo małych fluktuacyi utrzymały się j ną mógł Cesarz o pokoju zapewniać. Jeżeli
przeto, czemu nieprzeczymy, zanosi się na woj­
nę, to przynajmniej nie nastąpiłaby ona natych­
miast.

Mowę bar. jBeusta przy zamknięcia obchodu 
strzeleckiego trzeba także liczyć nietylko do obja­
wów pokojowego usposobienia Austryi, lecz oraz 
jako oznakę, iż rząd niemyśli wchodzić z Prusa­
mi w zatargi. Nordd. allg. Ztg bardzo z niej zado­
wolona.

Pod względem wiadomej noty Usedom a, kore­
spondent wiedeński do ministeryalnej Italie pisze, 
że Prusy rzeczywiście w r. 1866 zamierzały ro­
zebrać Austryę i wraz z Rosyą liczyły na rewolu- 
cyę w Węgrzech. Gdyby takowa wybuchła, Rosya 
i Prusy w imie naruszonego porządka europej­
skiego byłyby się wdały, jak  to niegdyś zrobiły 
w Polsce wespół z Austryą, gdzie także przywró­
ciły „porządek® po swojemu. Włochom obiecano 
dać całe dawniejsze posiadłości morskie byłej 
Rpltej Weneckiej, z wyjątkiem T ryestu , który 
chciały Prusy zabrać, i Korfu, na które Rosya 
czychała. Rząd francuski dopiero po bitwie pod 
Krółogradem dowiedział się o tem i wyszedł z nie- 
czynności. Zażądał on energicznie od Prus wstrzy­
mania kroków nieprzyjacielskich, a nota francuska 
w tym względzie napisana, nigdy pewnie niezo- 
stanie przez rząd praski ogłoszoną.

Nie ustają jeszcze pogłoski a zarazem zaprze­
czenia o traktacie Francyi to z Belgią i Holan- 
dyą, to oprócz tego z Danią i Szwaj caryą. Ber­
neński dziennik Bund  niechce ręczyć za innych, 
lecz ręczy za Szwajcaryę, iż wszystko co piszą 
o przymierzu francusko-szwajcarskiem, jest bajką. 
Rada związkowa nie otrzymała żadnych dotąd za­
wiadomień, a żaden taki wypadek nie zaszedł, 
któryby zdradzał choćby nawet zamiar Cesarza 
Napoleona do ofiarowania Szwajcaryi przymierza 
politycznego lub wojskowego.

Jak  donosi Corresp. du Nord-Est, król Pruski 
wezwał znakomitszych posłów swoich za granicą 
do Ems, aby mu osobiście zdali sprawę z swoje­
go zapatrywania się. Wezwaniu temu uczynili za- 
dosyć nawet posłowie z najodleglejszych stolic, 
jak  z Petersburga i Konstantynopola. Ztąd wno­
szą, że Prusy bardzićj niżby sądzono, zajmuje 
sprawa wschodnia. W sprawie tćj ma też leżeć 
jedyny powód przymierza prusko-rosyjskiego. Ksią­
żę Renss (poseł pruski w Petersburgu) głośno o- 
świadczył, że w razie wojny Prus z Francyą nie 
można liczyć na pomoc rosyjską, gdyż Rosya ra- 
czćj korzystałaby z tćj sposobności, aby wykonać 
zamiary swoje na Wschodzie. Gdyby Prusy na to 
nie przystawały, Rosya chętnie sprzymierzyłaby 
się z Francyą pod tem samem zastrzeżeniem.

Powyższe spostrzeżenie jest zdaniem naszem 
bardzo jednostronne. Nie w kwestyi wschodniej 
bowiem leży główny powód przymierza rosyjsko- 
pruskiego, lecz w tożsamości polityki obu państw n a­
wzajem się wspierającej, to jest dla Rosyi w Słowiań- 
szczyznie, dla Prus w Niemczech. Kwesty a wscho­
dnia jest pierwszej z nich rezultatem. Z tego je­
dnak nie wynika, aby w razie wojny prusko- 
fraucuskiej nie miata Rosya rozwinąć planów swo­
ich na Wschodzie — lub przeciw Austryi; — w ta­
kim jednak razie, musiałaby koniecznie działać z 
Prusami a  nie z Francyą.

Donosząc wczoraj o odwołaniu jenerała praskie­
go Vogel-FalkenBtein z dowództwa Igo korpusu i 
mianowaniu na jego miejsce jen. Manteuffia brata 
byłego ministra i naczelnika przybocznego bióra 
wojskowego przy kancelaryi królewskiej, wyrazi­
liśmy, iż nieznany nam powód tej zmiany. Dzien­
niki berlińskie nie wiele więcej umiały dotąd po­
wiedzieć, wszelako nominacya ta wielce je  ude­
rzyła, a jeden z nich kładzie wielki na to nacisk 
że jen. Manteuffel uważany jest za naczelaika 
stronnictwa przyjaznego Austryi, a niechętnego 
kanclerzowi hr. Bismarkowi. Jen. Manteuffel jest 
ulubieńcem dworu.

Mosk. Wiedom. donoszą, że z powodu pojawie­
nia się powstańców w Bułgaryi, Porta zaprojekto­
wała posłom mocarstw wyznaczenie komisyi mię­
dzynarodowej w Bukareście, dla zbadania udziału 
rządu rumuńskiego w tej wyprawie. Gdy poseł 
rosyjski odmówił udziału swego, inne mocarstwa 
poprzestały na raportach swoich konsulów w Ru­
munii.

f * 5 ° 3 E e g l i $ d  p o l l t y c s n j r .

Depesze. telegraficzni.

P a r y ż  10 sierpnia. Monitor donosi o przyję­
ciu Cesarza w Troyes. Na przemowę mera odpo­
wiedział Cesarz w tych słowach: Nie chciałem 
ominąć Troyes, nie zatrzymawszy się przez chwi­
lę, aby dać dowód żywych sympatyj mojej lu­
dności Szampanii, która ożywiona jest patryoty- 
cznemi uczuciami. Sprawdziłem w roku przeszłym 
z zadowoleniem postępy przemysłu w waszym 
departamencie, wzywam Was, abyście dalej szli 
tą d rogą , gdyż nic nie zagraża dzisiaj pokojowi 
europejskiemu; miejcie ufność w przyszłość, i nie 
zapominajcie, że Bóg czuwa nad Francyą.

Najświeższym objawem na polu ogólnej poli­
tyki, jest przemowa Cesarza Napoleona w Troyes, 
pokojowa w całem znaczeniu. Za kilka dui przy­
padnie druga sposobność odezwania się Cesarza 
w szerszem i właściwszem kole, bo w dniu imie­
nin d. 15 b. m. przemówi Napoleon do Ciała dy­
plomatycznego i do wyższych korporacyj kraju. 
Trudno przypuścić, aby między jedną a drugą 
przemową zachodziła sprzeczność, aby Cesarz za­
powiadał lOgo pokój, a  15go wojnę, a jednak 
wszystkie świeże doniesienia z Paryża brzmią 
wojennie.

Jeden z dzienników wiedeńskich powiada, że 
otrzymał następujące w tej mierze wskazówki

„Przygotujcie się na groźne rzeczy temi dniami. 
Układy rządu francuskiego z Belgią i Holandyą 
już zawarte; państwa niemieckie północne przy 
stępują; Dania prawdopodobnie wystąpi zaczepnie; 
nawet królowa Wiktorya jest związana stosunka­
mi i [sparaliżowana w działania bezzwłocznem; 
ze Szwajcaryą przyszła umowa do skutku; Wło­
chy nierozerwalnym węzłem spojone. W dniu 15 
sierpnia Cesarz wypowie słowo stanowcze. Sy- 
tuacya nie da się zresztą utrzymać. W tem szu­
kać trzeba przyczyny zadziwiającego zjawienia 
się bar. Bensta w końca zjazdu strzeleckiego w 
Wiednia. Sytaacya jest zam askow ana— lecz tyl­
ko dla ślepych. W rzeczy samej, jest to echo 
przyjęcia, jakiego doznała w Berlinie depesza au 
stryacka dotykająca tego przedmiotu — ostatnie 
utarczki pierzchających kolumn®.

Ten sam dziennik, który to pisze, podaje ró> 
wnocześnie z innego dziennika, [żywiącego sym- 
patye moskiewskie, zarzut znany, że Polacy roz­
dzierają jedność słowiańską z „bracią® Moskalami.

Dziennik rzeczony powiada dalej, że rząd au- 
stryacki zbroi się na wielkie rozmiary, że zamówił 
działa gwintowane w wielkiej ilości; pod Pragą 
ma być zgromadzony obóz 80 tysięczny, a twier­
dze w Czechach i na Morawie zaopatrzone są 
dostatecznie w żywność. Oczekują powtórzenia 
planu wojennego r. 1866, to jest, że Prusacy wpa­
dną ze Szląska i Saksonii do Czech. Wiadomo, 
że wszystkie twierdze pruskie na południu są ob­
ficie zaopatrzone, a ostatniemi czasy załogi w Nis- 
sie, Gorzelicach i Torgawie znacznie wzmocnione. 
Ta ostatnia twierdza zamienioną została w głó­
wny obóz obronny, a gdy rząd pruski nie ufa Sa­
som, umieszczono tam przeto temi dniami 6000 
Prusaków.

Z powyższego obrazu zdawałoby się , że Au- 
strya wypowie wojnę Prasom. Nic jednak nie 
wskazuje tego zamiaru. Przeciwnie, jeżeli ze stro­
ny Francyi robione są kroki w przewidywaniu 
wojny, to w wojnie tej Austrya dopiero drugie 
zajmowałaby miejsce.

Język wszelako dzienników paryskich jest tak 
pokojowy jak  mowa Cesarza Napoleona w Troyes, 
i jaką  prawdopodobnie będzie mowa jego w d. 
15 sierpnia. Wprawdzie, mowy takie nie są je ­
szcze rękojmią pokoju, lecz przynajmniej nie po­
zwalają przypuszczać, aby bezzwłocznie przed woj-

Gstatuie depesze telegraficzne „Czasu!1
W i e d e ń  11 sierpnia. Dzisiejsza Gazeta wie­

deńska ogłasza nominacye sędziów powiatowych 
przy nowo uorganizowanych sądach powiatowych. 
B7. Tagblatt ogłasza rozporządzenie dyrekcyi po- 

licyi w Wiedniu zabraniające odprawienia obcho­
du braterstwa robotników. Tenże dziennik mówi, 
że książę Aleksander Karadziordżewicz mocuo za­
chorował w więzieniu.

B e l g r a d  10 sierpnia. Dobra księcia Aleksan­
dra Karadziordżewicza w Rumunii zostały skon­
fiskowane.

u  fTfc?* J f i ? deÓ J 1, 8|®r.P‘ Sodzina 2 po połmi. 
Metaliki 58-50. Metaliki z kuponem majowym

listopadowym 5 8 6 0 . -  Potyczka narodowa 
t  t t i ”  a l*7  V ° ^ a 1860 84 8 0 . -  Akcye ban-

Lo^ " U 3 '60-
P a r y ż  10 sierpnia wieczór. Renta 70-30.

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOH I WYDAWCA 

s ś ts to p s i  M i fo b t t l to tv s M *

Kurs papierów i pieniędzy.

U jraliA w  11 sierp. 
Kieb. poi. st. za lOOzł 

- nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za lOOtal. 
Banko. pr. za 51*0 złr. 
Srebra no we anstr.. 
Dnkat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyja. 
Liaty gaho. nowe z k.

„ „ staro „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. boz k. i dyw. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hipoL_
W ie d e ń  10 sierp, 
5 Metaliki na w. «.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k, 
„Obi. ind. niż, Aust

węgierek, 
ohor.i b.

żądają płacą

108 106
113 110
78j 76?

440 43*
1&5J 153?
170 167?
881 8'G
113jj no?
5 48 5 32
9 25 9 4
9 40 9 26
75) 73?
?SJ 77?

211 307
186 183
87 86

55 85 65 75
«2 75 62 55
68 30 58 35
86 - 85 75
93 — 92 25
77 25 76 75
77 - 76 —

5J Obl.ind.galioyja 
,  buków, 

.  » r siedmg.
Pożyczka głód. gal. 

L isty zastawne.
J Bankn nar. losow, 

4) Galicyjskie . . 
5?J Węgierek. los. 
5§ Boaen Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

» , » W64
.  » » I860
» .  ,  1W4
„ Gomo-Rente.
„ Kredytowe .
„ źeglpar. naD. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
.  .  Palfy.
„ ks. Klary . .
„ hr. St. Geuois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windiscng. 
, hr. Waldstein. 
« hr. Keglevioh. 
, Rudolfa ..

żądają płaoą

67 , 66 75
67 -- 66 50
71 50 71 —

100 75 100 34

98 30 98 10
74 5C 74 —
93 60 93 -

101 25 100 75

170 r.o 170 _
78 50 78 —
84 50 84 30
95 20 95 30
24 _ 23 50

137 __ 136 50
94 50 94 —

173 _ 168 -
38 _ 37 —
35 34 —
33 60 32 50
32 _ 31 —
32 _ 31 —
21 _ 20 —
32 _ 31 —
15 50 14 50
15 35 14 75

Akc. bank. i  przsm. 
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów, 
Żeglugi par.naDunr._ 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej o. El. 
Pardubiokiej .

„ południowej . 
ks. Rudolfa ZOO fi. w. a. 

* Galioyjskiej . 
„ Czerniow. . . 

Oblig.Pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 6* za

— 100fl.k.m,
» (ar. pr). ICO fi. w, Ł 
„ (Emis. 1861) _ . 

Kol. Rząd. St. 600 fr”. 
„ „ ,  Emis 1367 „ 

Kol. poład. St. 600 fr 
r, B0“y«5 1676-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
» » » ®a 100 fi. w. a.

„ w sreb. 8} 
Kol.Głog. za 100 fi k m. 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl.a. w. sr.lCO fi. w. a. 
Kol • połud-pół-niem:
— 6{ — za '.CO fi.
— — w srebrze

pSM>4
737 735
212 60 213 40
533 - 630 —

1857 1853
347 30 347 10
163 50 163 -
149 50 149 —
181 40 181 30
143 50 143 25
308 50 208 25
184 50 184 —

101 25 100 76
84 - 83 75
83 25 82 75

113 50 119 —
118 — 117 50
96 50 96 25

310 60 310 —
89 75 89 25
88 60 87 50

101 - 100 65
75 - 74 —

84 25 83 76

79 50 79 —
88 25 88 —

KoI.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 6) za 100 

Kol.Gal.K.L. Eutis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300fi.
— (wsr. 6* za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fi. 300a. w. 
ks. Rudolfa po 309 fi. 

— (wsr. 5{za fi. 100 
połn.czes.po300fl. 

a. w. w sr. po 6; za 100„ 
Tow.Zegl. par. naDu:
— — zafl. lOOm.k. 
Anstr. Loyd fl.l09m.k 
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. SJzalOOfi.)

Waluty.
Ceaars. korony.

„ dukat ca wagę 
„ — obrąozk,

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . ,
Fryderyki...............
Lnidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

»*UjĄ plaos

94 50
89 —

94 —
88 50

76 75 
81 —
82 —

76 25
80 75
81 50

82 60 83 -

90 — 89 -

94 —
86 —

93 -

94 50 94 26

----- 15 75

5 391 
5 37 
9 8?
9 52 
9 30 

11 40

5 38? 
5 36 
9 7?
9 47 
9 25 

11 35

U l 65 
111 65

111 35 
111 35

Pmskie bilety kas.,
L w ó w  8 sierpn. 

lukat holenderski .
„ cesarsai. . . 

'ółimperyał rosyjski 
Babel srebr. rosyjski 

» pap. „
Talar praski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a. 
T.» » «n- k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kap. 
61 Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kap.

„ „ lwow.- ozer.
Akcye banka hip. gaL

W a r n .  6 sierpn 
Listy zast. 1 ser. rob. 

„ » ser. „
kupon » 

Listy likwidao. » 
kupon „ 

Poiyozka r. 1866 „
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. byd. „ 
waraz. lereep.

żądają
1 68

5 40
6 44 
9 41 
1 76 
1 64) 
1 68J

74 40 
78 10 
87 50 
67 30

209 — 
184 76 
71 50

płacą 
1 67j

84 —

77 50

68 60

132 75
133 35 
67 — 
60 67 
90 -

5 36
6 39 
9 33 
1 72 
1 53? 
1 67)

74 -  
77 50 
87 10 
66 80

408 -  
183 76

83 67 
77 17

-  485 
68 ?0,
-  73? 
133 
133 75

60 17 
89 50

Pociągi osobom na kolbach łetaznych
od lOgo Cserwoa i.br 9

M e k o 4 x ą  ;
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7 -io  rano- S.30 no

południa -  ; Wro6tawiii 0 £

z W iednia  do K ra ko w a  7.15 rano; 8.30 w ieczór

■ u ”  p » « i  p»

* *-M P° potańniu;
iq  p o w a ł o  K id o w a  6.10  rano: 6.10  wioeirtł-
* * d o k o w a  9 rano. *
* Krakowa 5.40 wieczór,
z Mysjowic do Krakowa 1 po południa.

dc Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieczór „ w ™ 
clawia o godzinie 9 .45  ranó — -  
Warszawy, Mysłowic i 3tcsak7wZ

& S T S S  i f e ^ połudu,B; 
do rzamytta z Krakowa 4.43 po południa;

wS -T̂ ko)~ a  8-39 rano; £.30 wieczór 
do W iedn ia  z Krakowa  5.17 rano, T.3T wieczór



CZAS z Środy 12 Sierpnia 1868,

Nro. 7237.
Dyrekeya główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

‘O B W I E S Z C Z E N I E .
Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie Duplikatów, w miejsce zagubionych, skradzionyeh lub zniszczonych Listów Zastawnych i Kuponów, a mianowicie:

r>
T)
n

n
r>

n
77

n
n
n
n

I .  Listów zastawnych IIg0 Okresu.
U t .  B ,  na rub. 750.

Nro. 278998 z 5ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1858 r. do włącznie 
4 go półrocza 4860 r.

L it. C, n a  rub . s r. 150.
Nr. 208100 z 6ma kuponami, od włącznie 2go półrocza 4844 r. do włącznie 

4 go półrocza 1847 r.
Ł it. B ,  na rob. sr. 75.

Nr. 233773, 255104, 307815 bez kuponów

II«  Listów zastawnych IIIg0 Okresu, Seryi l ej.
Ł it . A , na rub. rs. 3,000.

Nr. 151 \  i
2 l8 2 r  8ma kuPonam’ Ba półrocza le  1867, 2e 1867 i lsze 1868 r. 
2602 bez kuponów.
2752, 3183, 4743, 5422 z oma kuponami na półrocza lsze 1867,

2ie 1867 i le  4868 r.
Ł it . B ,  na rub. sr. 750.

Nr. 8014 z lym kuponem z półrocza Igo 1868.
„ 8677 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2e 1867 i lsze 1868 r.
„ 8853 z lym kuponem na półrocze le  1868.
„ 9462 z 9ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1864, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
99131
99721 z 3ma kuPonam' na półrocza le  1867, 2ie 1867 i lsze 1868 r.
11816 z 4ma kuponami od włącznie 2go półrocza 1866, do włącznie Igo 

półrocza 1868 r.

z 3ma kuponami na półrocze le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r. 
12223 bez kuponów.
12738 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r
12958 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.
13314 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868.
13469 z 5ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1866, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
14126 bez kuponów.
14152 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
14949, 15808, 15913, 16998 bez kuponów.
17056 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
17422 bez kuponów.
174531
181 ̂ 31 z 3ma kuPonam’ na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
19191 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i lsze 1868 r.
19888 z 3ma kuponami za półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
20364 z 9ma kuponami, od włącznie półrocza Igo 1864, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
„ 20657 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868
„ 21937 z 9ma kuponami od włącznie półrocza Igo 1864, do włącznie

półrocza Igo 1868 r.
„ 22158 z 3ma kuponami z półroczy le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 22836 bez kuponów.

235421
” 240451 z 3ma kuPonami na półrocza le  4867, 2ie 1867 i le  1868.
„ 24825 bez kuponów.
„ 24861, 25226, 25355 z 3ma kuponami na półrocza le  1867 2ie

1867 i le  1868 r.
„ 25372 z lOma kuponami, ! włącznie 2go półrocza 1863, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
„ 26245 bez kuponów.
„ 27195 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 27552, 27717, 27971 z 2ma kuponami na półrocza 2e 1867 i

lsze 1868 r.
„ 28030 bez kuponów.
„ 28497 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.

Ł it . C, na rub. sr. 150.
Nr. 31903 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.

31925 bez kuponów.
32711 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
33851 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868.
34781 z 4ma kuponami, od włącznie 2go półrocza 1866, do włącznie 

Igo półrocza 1868 r.
35054 z 9ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1864, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
35234 bez kuponów.
J g lg j  I
38722/ z 4ym kuPonem z Półrocza Igo 1868 r.
39883 z 3ma kuponami z półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r
40010\ k , x
40563/ bez kuP°nów-
44790 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
48641 z 5ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1866, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
49494 z 2rna kuponami z półrocza Igo 1867 i Igo 1868 r.
50423 z 2ma kuponami, z półrocza 2go 1867 i Igo 1868.
50598 z 5ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r. 
52539 bez kuponów.
53487 z 2ma kuponami na półrocza 2e 1867 i le  186S r.
55479 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
56815]
56921/ Z 3ma kuP°nami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 r.
57505 z lOma kuponami, od włącznie od 2go półrocza 1863 do włą­

cznie Igo półrocza 1868 r.
58433 z 3ma kuponami z półrocza Igo 1867, 2go 1867 i Igo 1868.
61204 z 2ma kuponami na półrocza lie  1867 i le  1868 r.
63311, 67004, 6716o bez kuponów.
67352 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868. 
70204 bez kuponów.
72226 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1868 i le  1868

n
n
n
n
n
7)
n

n
n
77

»
»

n
77

77

77

17

77

,, 73057 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 74848 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.
* 76181 z 3ma kuponami, na półrocza lsze 1687, 2ie 1867 i lc l8 6 8  r.
„ 77463 z 5ma kuponami, od włącznie Igo półrocza 1866, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
„ 78031 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
„ 78156 z 3ma kuponami z półroczy 2go 1866, 2go 1867 i Igo 1868.
„ 78164 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
„ 79501 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 82814 z 4ma kuponami, od włącznie 2go półrocza 1866, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
„ 86570 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.

Ł tt. B ,  na rub sr. 75.
Nr. 90841 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868 

939281
96909/ z 2ma kuPonami na półrocza 2e 1867, 2e 1867 i le  1868.
98204 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2e 1867 i le  1868 r. 
98973 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i lsze 1868.

100371 bez kuponów.
100851 z 2ma kuponami na półrocza le  1867 i le  1868 r.

„ 102281 z lOma kuponami, od włącznie 2go półrocza 1863 do włącznie
Igo półrocza 1868 r.

„ 102678 z 3ma kuponami z półroczy Igo 1867, 2go 1868 i Igo 1868.
Ł it. E , na rub sr. 30.

Nr. 110425 z 6ma kuponami od włącznie 2go półrocza 1865 do włącznie
Igo półrocza 1868 r.

„ 111137 z 3ma kuponami na półrocza 2ie 1866, le  1867 i le  1868.
„ 127562 z lym kuponem z półrocza Igo 1868 r.
„ 129766 z lOma kuponami, od włącznie 2go półrocza 1863, do włącz­

nie Igo półrocza 1868 r.
III* Listów zastawnych IIIg0 Okresu, Seryi 2 \

Ł it . B ,  na rub. sr. 750.
Nr. 206433 z 2ma kuponami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 206885 z 9u kuponami, od włącznie półrocza Igo 1864 do włącznie

półrocza Igo 1868 r.
„ 208669 bez kuponów.
„ 208774 z 5u kuponami, od włącznie Igo półrocza 1866, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
209504 1 , .
209506 f bez kuPonow-

„ 2145811 Q
” 214582' z ma kuPonami na półrocza 2ie 1867 i le  1868 r.

ŁM. C, na rub. sr. 150.
Nr. 217067 bez kuponów.
„ 218082
„ 221802 z 2ma kuponami na półrocze 2ie 1867 i le  1868 r.
„ 222169
„ 222269 z 5ma kuponami od włącznie Igo półrocza 186G, do włącznie

Igo półrocza 1868 r. 
n 222853 z 9u kuponami, od włącznie półrocza Igo 1864, do włącznie

Igo półrocza 1868 r.
„ 223548, 223550, 223884 bez kuponów.
„ 224068 z lOma kuponami, włącznie od 2go półrocza 1863, do włącz' 

nie Igo półrocza 1868 r.
„ 224108 z l i t u  kuponami, włącznie od Igo półrocza 1863, do włącznie

Igo półrocza 1868.
225423
225625 bez kuponów.
225627
225711 z 2ma kuponami na półrocza 2e 1867 i le  1868 r.
225748 bez kuponów.
226771 z 8u kuponami, od włącznie 2go półrocza 1864, do włącznie 

Igo półrocza 1868 r.
226786 z 10 kuponami, od włącznie 2go półrocza 1863, do włącznie 

Igo półrocza 1868 r.
227247 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868. 
228012 z 2ma kuponami z półroczy 2go 1867 i Igo 1868 r.
232050 z 3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i le  1868. 
232128 bez kuponów.
232695 z 5u kuponami, od włącznie Igo półrocza 1866, do włącznie 

Igo półrocza 186Sr.
233201 bez kuponów.
234778 z 4ma kuponami, od włącznie 2go półrocza 1866, do włącznie 

Igo półrocza 1868 r.
Ł it. B , na rub. sr. 75.

Yi

n

Yi
3)

Nr. 256224

n 256503

V 258051

261276

Nr. 282511
Yi 282512
Yi 282513
a 283046
» 283991

Igo półrocza 1868 r.
z 12u kuponami, od włącznie 2go półroi
Igo półrocza 1868 r.
z I lu  kuponami, od włącznie Igo półro
Igo półrocza 1868 r.
z 5u kuponami, od włącznie Igo półro*
Igo półrocza 1868 r.

Ł it , E s na rub. sr. 30.

3ma kuponami na półrocza le  1867, 2ie 1867 i l e 1868

Igo półrocza 1868 r.

IV. Kuponów 
od Listów zastawnych IIg0 Okresu.

Ł it . E , na kop. 60.
Nr. 254495 z półrocza Igo 1860 r.
* 298630 „ Igo 1858 r.

309068 „ Igo 1857 r.

V. Kuponów
od Listów zastawnych IIIg0 Okresu, Seryi i ej.

Ł it. B ,  na rub. sr. 15,
12277 z 6u półroczy, od włącznie 2go półrocza 1865 do włącznie Igo 1868.

Ł tt. C, na  rub. sr. 3.
Nr. 38330 z 6iu półroczy, od włącznie 2go 1865 do włącznie Igo 1868.
„ 48202 dto dto dto dto
„ 55492 dto dto dto dto
„ 60318 z półrocza Igo 1868 r.
„ 60477 „ 2go 1863 r.
„ 61806 „ Igo 1866 r.
„ 67066 z 5u półroczy, od włącznie Igo 1866 do włącznie Igo 1868.

”  85908^z 6 u  dto dto 2g0  1 8 6 5  dt0 <ho
Ł it , B ,  na  rub. sr. 1 kop. 50.

Nr. 90829 z półrocza Igo 1863 r.
„ 92547 z 2ch półroczy, to jest 2go 1867 i Igo 1868 r.
„ 97091 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865 do włącznie Igo 1868
„ 98010 z półrocza 2go 1861 r.
„ 98649 z półrocza Igo 1861 r.

Ł it .  E , na kop. 60.
Nr. 110125, 111782 z półrocza 2go 1863 r.
„ 112627 z półrocza Igo 1860 r.
„ 113502 z półrocza Igo 1865 r.
,, 114404 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868 r
„ 115767 z półrocza 2go 1863 r.
,, 116131 dto Igo 1865 r.
„ 116750 dto Igo 1860 r.
„ 118423 dto 2go 1859 r.
„ 118752 dto 2go 1862 r.
„ 120264 dto 2go 1865 r.

122171 dto 2go 1864 r.
122205 dto Igo 1867 r.
123856 dto Igo 1864 r.
123877 z 5u półroczy, od włącznie Igo 1866, do włącznie Igo 1868. 
124952 z półrocza Igo 1865 r.
126689 dto 2go 1865 r.
127285 dto Igo 1866 r.
128058 dto 2go 1864 r.
129820 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1863, do włącznie Igo 1868.
130829 z półrocza Igo 1865 r.
131210 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868

VI. Kuponów
od Listów zastawnych Okresu IIIg0 Seryi 2°j.

Ł it . A ,  n a  rub. sr. 60.
Nr. 200133 z 3ch półroczy, 2go 1866, Igo 1867 i 2go 1867 r.

Ł it . B ,  na  rub. sr. 15.
Nr. 203042 z półrocza 2go 1867 r.
„ 204889 dto Igo 1863 r.
„ 212040 z 4ch półroczy, od włącznie 2go 1866, do włącznie Igo 1868

Ł it . C, na  rub. sr. 3.
Nr. 216735 z półrocza Igo 1865 r.

2225611
2265781 1 6u Pó*roczy- °d włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868.
228505 z I l u  półroczy, od włącznie 1863, dó włącznie Igo 1868 r. 
230335 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868.

„ 233200 z 3ch półroczy, Igo 1867, 2go 1867 i Igo 1868 r.
Ł it . B ,  n a  rsr. 1 kop. 50.

Nr. 2584391 c . . . .
258686/ Z półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868.
259976 z półrocza 2go 1865 r.
260027 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868
262367 z 5u półroczy, od włącznie Igo 1866, do włącznie Igo 1868.
263056 z 4ch półroczy, od włącznie 2go 1866, do włącznie Igo 1868
2630981
263503/ z 6u PÓJroczy> od włącznie Igo 1865, do włącznie Igo 1868 r. 
263981 z półrocza 2go 1864 r.
266377 z 6u półroczy od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868. 

Ł it . E , na  kop. 60.
Nr. 280570 z półrocza 2go 1862 r.

2809251
280926/ Z 6u Pó*roczy- °d włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868.
281812 z półrocza 2go 1863 r.
281843 z 2ch półroczy, 1865 i 2go 1866 r.
282624 z półrocza 2go 1865 r.

wzywa
jednego,   lo ««<««« - •"■'“‘““jwi jl.isiow Aasiawnycn i Kuponow, z któremiby się w oznaczonym przeciągu
interesowanym wydane będą. * *

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyowanego Listu lub Kuponu zgłosi się do Dyrekcyi Głównej,' i poszukujące 
świadectwo zatrzymania, i o tern poszkodowanego zawiadomi przez Woźnego Sądowego.

285979 dto 2go 1863 r.
286569 dto 2go 1864 r.
286686 dto 2go 1863 r.
286695 dto Igo 1865 r.
286806 dto 2go 1862 r.
2869951 ,4 . 1QfiK
287077/ dt0 lg0 1865 r‘
287138 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865, do włącznie Igo 1868. 
287329 z półrocza 2go 1864 r.
287414 dto Igo 1865 r.
287461 dto Igo 1863 r.
287494 dto 2go 1864 r.
287754 dto Igo 1864 r.
288200 dto 2go 1863 r.
288552 z 6u półroczy, od włącznie 2go 1865 , do włącznie Igo 1868. 
289792 z półrocza 2go 1863 r.
2911681 .. ,
291496/ dt0 lg0 48W  r‘
291571 dto 2go 1864 r,
293088 dto 2go 1863 r.
296164 dto 2go 1864  r.

Marca 1826 r., oraz Art, 48, prawa z dnia 28 Czerwca (lOgo Lipca) 1860 r. 
wnej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, przed upływem roku 

zgłoszono, za niemające żadnej wartości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce Duplikaty stronom

mu własności tego Listu lub Kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany List lub Kupon zatrzyma, okazicielowi wyda

n
r>
77

77

n
77

77

JJ

opłaconego wpisu lub skargi do Sądu Karnego, a wyrok 
na drogę karną.

T T  * ! 'T 8Łru ° T uonJ cn> a wP13 Przez P°woda °P<acony. może być przez pozwanego podniesionymPo upływie powyie, oznnceonych teraln<Sw, jeiel. WIm,notowane dowody „ie będ? 2,oione, spór uwałod się będ2,e aa ^  ,  Dyrekcja Listom |ub Kupon(,m

.. Prezesa, Generał-Leitenant:
Warszawa 22 Marca (3go Kwietnia) 1868 r.

--------------------------------     P. o. Pisarza: N o w o s i e l s k i ,Csiioikuu Drukarni tCZASUtf W, Kirchmmytra
Rifdioa Drukarni, Dobrtaiitki


